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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

ił«

Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni. 

psświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

,1 wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Eokiainy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
ja redakcyi, administraeyi i ekapedyeyi winny być 

frankowane. DZIENNIK
2 całej duszy , porozumienia miądzy rządem a komisyą, 
złożoną .po większej części z żywiołów monarcbicznych. 
U ile sią zdaje, o.każe komisyą w rezultacie pewne 
wzglądy dla p. Thiersa, który z swój strony składa li­
czne dowody niezwykłego w obec monarchistów umiar-.- 
kowania.

, W obu izbach parlamentu angielskiego postano- 
w łono odpowiedzieć na mową tronową adresem, które­
go redakcyą powierzono komisyi złożonój z przyjaznych 
obecnemu gabinetowi, osób. — Na ostatnióm posiedze- 
T!1 P°^u®zono. w Izbie wyższój sprawą parowca „Mu­
rillo,“ który, jak to wiadomo, był sprawcą zatonięcia 
okrętu „Nordfleetb“; prezes gabinetu p. Gladstone przy­
obiecał przedłożyć Izbie w tej sprawie korespondencya 
dyplomatyczną.

Kongres hiszpański, przyzwoliwszy na wnioski mi­
nistrów skarbu i sprawiedliwości, kończy obrady nad 
reorganizacyą armii i ogólną służbą wojskowa. Gdy 
sią to stanie, rozpocznie sią dyskusya nad zniesieniem 
niewolnictwa w Portorico. — W budżecie ministerstw*1 
spraw zagranicznych przyjęto pozycye, któremi ustano 
wiono na nowo poselstwa w Belgii i Holandyi, znie 
eione przed niejakim czasem ze wzglądów oszczędności.

VV końcu niniejszego przeglądu zwracamy uwagę 
na i ubryką „Niemcy.,“ w której podajemy w pełnój o- 
snowie. odpowiedź ministra Falka na interpelaeyą po­
sła W ler z bi ńs kiego tudzież mową Las ker a, kom­
promitującą wielce tak prawą ręką ks. Bismarcka p.

agenera jak i wielu dostojników pruskich. — We­
dług najświeższych wiadomości z Berlina, najwięcej ma 
mieć widoków na naczelnego prezesa rejencyi poznań- 
skiej p. Horn; mówią tam także i o p. Blankęn- 
burgu.

POZNAN, 10 lutego.
ling'
kej Z dzienników wiedeńskich i dziś trudno powziąć coś 
Li itanowczego w sprawie reformy wyborczój. Jedne do- 

iesienia zbijają, drugie a wszystko, co w tój mierze 
jintejsza produkuje prasa, przemawia za tóm, że o 

ite terminie wniesienia projektu do ustawy o bezpośre­
dnich wyborach — nie podobna nic a nic w tój chwili 
Powiedzieć. Co zrobią Polacy? — to pytanie, na temat 
Jłórego wszystkie śpiewają dzienniki. Ostateczna de- 

yzya klubu polskiego miała nastąpić na naradzie 
iro wołanej na dz. 7 lutego. Podczas gdy N. fr. Pressa 

ipewnia, że^ narada ta wcale sią nie odbyła, roznie- 
yła,|0 wiedeńskie bioro korespondencyjne po świecie na­
sse- (epuj ący telegram:
ZT „Gołuchowski oświadczył na dzisiejszem posie- 

dzeniu klubu polskiego, że cesar^; powołał go do 
i Wiednia i że korona postanowiła przeprowadzić 

reformą wyborczą bądź z udziałem Polaków, bądź 
bez niego. Stanowisko gabinetu jest nie za­
chwianemu Namiestnik Galicyi żąda w dalszym 
toku, aby klub polski cofnął uchwałą grudniową, 
według której reforma wyborcza spowodowałaby 
Polaków do ustąpienia z reichsratu. Klub nie 
zgodził. sią na to, upoważnił jednakże hr. Gołu- 
chowskiego do obrania mężów zaufania, którzyby 
rozpocząli na nowo z rządem rokowania, skutkiem 
czego reforma wyborcza przewlecze sią jeszcze o 
dni 10.“

Powyższa telegraficzna wiadomość nie zdaje nam 
(być prawdziwą a to dla tego przedewszystkiem, że ode- 
rane z 8 b. m. dzienniki wiedeńskie nic o niój nie 
iedzą, a trudno nam przypuścić,| aby dzienniki 
lóre tak bacznie śledzą każdy ruch koła polskiego,
[ly w tym razie gorzój pouczone niśli biuro telegra- 
:?ne. N. fr. Pr. stwierdzając, że żadna jeszcze nie 
padła uchwała, spodziewa sią, że Polacy nie ustąpią 
Rady państwa a jedynie wstrzymają sią od udziału 
obradach nad bezpośredniemi wyborami.

W wągierskim parlamencie przyjdzie niedługo pod 
rady wniosek o wydalenie Jezuitów z Królestwa.

Miądzy Francyą a Belgią podpisanym już został 
ktat handlowy i WlO'flp'vmxr o ■»•Av«łr»fhr»'7O8 dio Tl 1*7 V-4 do SKUtku wlosko-ahgioUL» c r...-----
nnego wydawania sobie zbiegłych zbrodniarzy. Kon- wymierzone przeciw językowi
:ncya tą podpisał ze strony W. Brytami sir A. la- ^^óre w poczuciu swej ujemnej w 
L ze" strony zaś Włoch hr. Visconti Venosta. i j.:__ etń-nnU Lr-Jd anno

W wersalskióm Zgromadzeniu narodowóm toczyły
w dniach ostatnich obrady nad nic nieznaczącemi 

rawami, a cała uwaga zwróciła sią na komisyą trzy- 
iestu, która dnia 7 rozpoczęła obrady nad wnioskiem 
misyi o władzykonstytucyjn¿J;_ ^m obszer- 
ejsze

Interpelacya posła Wierzbiń­
skiego.

. Znają czytelnicy nasi w dosłownem brzmie­
niu interpelaeyą posła Wierzbińskiego. Należy się 
wszelkie iiznopip t * 1 x . -lqP’ - ... naszemu, 

artości od­
dając do pewnego stopnia hołd sumieniu, pra­
gnęłyby wprawdzie dążyć do celu, lecz pokry­
wać o ile możności swą robotę dyskretną za­
słoną tajemnicy. Podniesienie głośnej skargi 
przeciw podobnemu zdeptaniu naszych praw

Taras Szewczeńko
jako

kmacz politycznych przekonań Rusi.
Przez

s... s.

(Dokończenie.)
Szewczeńko jest żywóm uosobieniem idei drzemią- 

ij w łonie ludu ruskiego; ten malec wykonywujący 
kopiącą zemstę na osobie pijanego nauczyciela-diaka 

i Jo własnym kijem, kradnący książką z obrazkami 
ile przez sią ułubionemi, swóm życiem, — swóm cier­
niem, walką z losem jednoczy w sobie historyą zy 
ia jego braci, ludu; a kiedy wzrosłe w potęgą uczu 
ia tryskają dźwięczną nutą rodzinnój pieśni, ten sam 
®alec już jako człowiek staje sią głośnym tłumaczem 
Jiuć, spoczywających w duszy biednój Ojczyzny. On 
^rwszy który wyszedł z pod niskiej strzechy chłopu 

■baińskiego, zapytał wyraźnie mogił zaległych stepa- 
'» — co one? Jemu tóż z synów mogił pierwszemu 
ty jasna — jak słońce co z fali Dnieprowój wstaje, 
Ipowiedź. Słowo jego pieśni powstało zawiązkiem 
•Mj myśli, która nieznaną była dotąd na Ukrainie,

Pragnie poeta, i pragnienie to nie ustaje bez za- 
dosyćuczynienia, bo słowa jego znalazły grunt żywy 
w Ukrainie, znalazły serca szczere, uznanie i sławą.
Ukrainą kocha w każdym wierszu swych utworów.

Mj myśli, która nieznaną była dotąd na Ukrainie, l p w niewoli ciągle o niój wspomina a me wymaga od , j WDrew uczuciom cKramcuw,¿TSoWrć^yil 
>ociaż istniała i żyła, a którą wielki poeta wyssał z losów dla 8iebie nic, byle tylko Ukraina była szczą- l WCzenki, który ma w opinii kra^,zrd7e3iZUi) idei 
lekiem matczynćm. Tą myślą - potęga ludu kie- śli nie wymaga nawet modlitwy pośmiertnej, bo woli zawartą w pomniku na stroną V ^idea
'»ana miłością wolności. Szewczeńko rzecz swoją zgin£ć bez śiadu byle tylko Ukraina me zginęła. moskiewskiói wyrazonój przez UhmielmcKiego,

t2etpał nie z wierzchnich sfer społecznego świata, lecz ‘ ))Umr? p}acząoy w niewoli
iz»kał natchnienia i bohaterów dla swój muzy w sio- 1, z^bi°r-ę„ YSS Sbie

„ »lomianych chatach, w fortecach . moplach , XSŁc” A
a że sam wyszedł z ukochanego ludu i jęgo Nie napomni mać dziecinę,

- - -----  ¿«-k- , «A.io- „Módl się módl: — Za Ukrainę
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przemawiał, trafił w źródło jego ducha i najle 
między swoimi był zrozumiany, i zasłużonym 

części i wdzięczności przez rodaków okrytym. 
ielką jest siła poezyi na Ukrainie. Lud niegdyś 

S^pował lirnika i płakał w takt jego nuty smątnój 
dola tój ziemi, jak duch bezbrzeżnych łanów, lak

dawne kozactwo słuchało w zadumie swoic 
fc°bziarzy i porywało za broń. Szewczeńko znał to 
^8Posobienie poetyczne swój braci, i dla tego nawoły- 

a‘ poetów, by śpiewem lud kierowali:
............... A ty bat’ku,
Jak sam w sercu czujesz,
Ciebie ludzie poważają,

Głosem ich czarujesz;
Śpiewajże im mój sokole,
Śpiewaj Sicz, mogiy,
Kiedy którą usypali,
Kogo one skryły, _
O przeszłości, o tych dziwach,
Co było, minęło. —
Utnij batku niech twe dźwięki 
Na świat cały wieszczą:
Co się działo w Ukrainie,
Przez kogo skonała,
Za co sława jej kozacka 
Po wszym świecie stała!“

Ze swój strony Szewczeńko zadanie to spełnił zna­
komicie. Bóg, modlitwa, miłość gorąca kraju, i nie­
nawiść do jego katów, — to jest tło na któróm malo­
wał swoje obrazy, to motywa z których wiązał tony 
swój pieśni. Są tam wprawdzie rysy i dźwięki prze­
rażające barwa i tonem — ale te jak już wspomnie­
liśmy, natchnęła boleść serca, ucisk własnój jednostki 
poety jaki blizkicb jego i opowiadania dziadka a bo- 
lesnój pamięci dziejach przeszłości tego ludu. Ze po 
takiem wrażeniem pisząc „Hajdamaków“ lub „tarasową 
noc“ nie uniknął błędu przeciw estetyce i poniekądnoc“ nie i ‘z serTem w.łncbanem w'nntą jego liry łączy
prawdzie dziejow.ój to nie w/sta;cza d° w kich i j b’kie westchnienie do jój akordów, a wieszcza swe- 
słego .wrażenia .i ¿Jnnetv: Ł? otacza czcią i sławą, Szewczeńko, a dziś parnią'
zalet innych pięknych — myślą i forma tworów poety.

................. ,Boże raiły,.
Daruj słowom siłę świętą: 
Ludzkie serca przejmować, 
I łzy ludzkie przelewać — 
Duszę miłość by olśniła.“

Jego tam gdzieś zamęczyli!“
Mnie zarówno czyli będzie 
Dziecię modlić się lub nie,
Ale to nie równo mnie.
Jeśli źli ludzie Ukrainę 
Uśpią zdradą mą jedynę
I rozbuzą okradzioną-------
Och to mi nierówno, nie!

Ta miłość ojczystój ziemi dyktowała mu prześli­
czne opisy jój ziemi którą w pragnieniu poety wszyscy 
powinni pokochać, wszyscy co ją oglądać mogą sy­
nowie :

„Popatrzcie się na raj cichy

Zobaczmy teraz, jak ten duchowny przedstawiciel 
Rnsi Ukraińskiój, a raczej jak ona sama przez usta je- 
go wyraża swój stosunek do dzisiejszój władzy carów
moskiewskich. . •• • i » •

Jest to w obecnym czasie wielkićj doniosłości.
Zastanawiający sią nad losem swoim, opłakując 

ciężka dolą, złorzecząc boleści i łaknąc wyzwolenia, -— 
musi koniecznie zwracać myśl i uczucie na źrodło nie­
szczęścia, szukać sprawców niedoli. W obec tej nieu- 
niknionój konieczności znalazł, sią i lud ruski i tłumacz 
jego uczuć Szewczeńko. Ukraina nieszczęśliwa, „ukrzy­
żowana, złupiona — wszystko płacze, ginie.“ 1 oeta py­
ta: kto sprawcą złego? a odpowiedz znajduje łatwo:

nych zdolnemu tylko sprowadzić skarłowacenie 
umysłów przyszłych naszych generacyi, pozo­
stanie zasługą, którą niniejszem w całej uzna- 
jemy pełni. Zauważymy tylko pod względem 
faktycznym, iż interpelant ścieśnił nieco granice 
swego wystosowanego do ministra oświecenia 
zapytania,, ponieważ najnowsze rozporządzenia 
tegoż ministra idą dalej, niż twierdzi interpe- 
lacya, a język polski, język . ojczysty ogromnej 
większości uczniów przestał być przedmiotem 
obowiązującej nauki nawet już i w gimnazyach 
katolickich, w Poznaniu i Ostrowie, tudzież w 
szkole realnej poznańskiej. Treść i uzasadnie­
nie interpelacyi znane czytelnikom nzszvm, nie 
będziemy się więc nad niemi rozwodzili. Co się u przyszłe

- * ' 7-/ sią prawo organiczne miał być obdarzony „nro-
em | tyczy formy parlamentarnej wystąpienia, jekt ustawy“ żądający uznania praw naszego 
30_ nwazamy, iz była całkiem odpowiednią położę- języka! — Wniosek taki byłby, bądźmy prz°e- 
lie- n!u rzeczy 1 potrzebom chwili. Interpelacya 1 konani, w obecnem położeniu prawa publiczne- 
- • nie przesądzająca żadnym na przyszłość wnio- i go pruskiego, usunięty z przed trybunału 

skórn i okolicznościowym przemówieniom, jest ' mowego czysto ze względów formalnych —
środkiem parlamentarnym na nagłe i spie- ' ................. ' " 7 ’
szne przypadki. Rzecz tak potworna, jak nagła
germanizacya naszej szkoły, nie wyjmując na­
wet dziedziny takiego przedmiotu, jakim jest 
wykład religii, wymagała przedewszystkiem spie­
sznego wyjaśnienia faktycznego, sumienia pu­
blicznego protestu z naszej strony w jakiej-
bądź formie, 
za

w jakiej-
-------- Droga petycyi była za długą,

mozolną i nie byłaby najprawdopodobniej 
w ciągu obecnej kadencyi sejmowej doprowa­
dziła . do celu. Uwaga zaś Gazety Toruń­
skiej, „iż należało poruszyć sprawę nie w for­
mie interpelacyi, lecz we formie projektu usta­
wy,“ nie ma za sobą podstawy prawnej.

Cała sfera oświaty publicznej w Prusach 
jest, ponieważ dotąd artykuł 26 ustawy kon- 
1.tytu(i.vin_gi zaoowind
czynności prawodawczej, w którą konsty­
tucyjnie jako niezbędny czynnik wchodzą obie 
Izby sejmu, lecz wyłącznie tylko dziedziną ad- 
ministracy i. Każdy więc wniosek zmierza­
jący drogą prawa czy drogą ustawy, jak mó­
wi Gazeta Toruńska, zaprowadzać jakie- 
bądź zmiany czy postanowienia w dziedzinie 
wychowania publicznego, usuwa się z pod kom- 
petencyi sejmowej a prosta^uwag^^z^^trony

Na swoją krainę,
Polubicie szczerem sercem 
Tę wielką ruinę!“

A polubić ją trzeba tóm wiącój: że „car sprawił 
ze skór jój dziecfdla siebie purpurą,“ że „pod płotem

„Nieszczęsna dziecina z głodu biedna sphnie,
A matka pszenicę na pańszczyźnie rznie.

I smutek milczący ponury zaległ na Ukrainą: 
„Milczą góry, morze szumi,
Mogiły żałują, _ .
A nad dziećmi kozackiemi 
Pogańcy panują!“

„Ni spokojnej tu chateczki 
W zapomnianym kraju,
Ani cichój dolineczki 
Ni ciemnego gaju,
Ni dziewczyny urodziwej 
Ani dziecka ninie 
Ja nie widzę tu szczęśliwój 
Wszystko płacze, ginie!“

To są uczucia wyjęte wprost z duszy ludu Ukra­
ińskiego, "którą Szewczeńko nosił w swój piersi. To 
też ten lud go rozumie i poważa, staje około, jego po

go otacza czcią i sławą. Szewczeńko,. a dziś pamięć 
jego żyjąca w dziełach wysoko, najwięcej, z poetów 
tego ludu ceniony jest na Rusi, a nawet, białego cara., 
gdy mu przychodzi sią liczyć z prądami. nurtującemi 
w wmątrzu społeczeństwa Rusi Ukrainskiój, by je na 
swą korzyść wyzyskać, ebee okazywać cześć dla. Sze­
wczenki, którego za życia katował. Mamy fakt, że na 
pomniku Chmielnickiego mającym stanąć w Kijowie 
ma figurować postać Szewczenki w roli kobziarza. Rząd 
naciągając tu prawdą historyczną zanadto widocznie, 
i wbrew uczuciom Ukraińców, rehabilituje sprawę >-ze'

zawartą w pomuiKu uu \ , : .—
moskiewskiej wyrażonój przez Chmielnickiego, z i eą 
irawdziwą Rusi, ideą wolności wyobrażanej przez 
izewczeńką. _________

“Wtorek, 11 lutego 1873.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie­
miecki™ 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldonów- 
we Francyi 18 fi'., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyl 
o tal. 15 sbr., w Danii 4 tai. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwąjcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7>/j sbr.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przodpiatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłań ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza, 
i Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwraoają się i niszczone będ

TournonflNo. 16 i pułkownik Kaczkowski, Kue dni 
nme W Paryżu, rue da Trevise Nr. 30. i pp. Havas, 

r. Friedrichstrasse 60. A. Katem ever H 
’Menem Daube & Comp. - ff Wrocławiu 
~ Pleszewie: L. Z bor ais ki.

ministerstwa, że załatwienie poruszonej tą dro­
gą kwestyi należy pozostawić przyszłemu pra­
wu o organizacyi wychowania publicznego, 
czyni od razu wszelką dyskusyą nad projektem 
podobnej „ustawy“ niepodobieństwem. Jedy­
ny wyjątek w tym względzie stanowi przeszło- 
roczne prawo o inspektowaniu szkolnym, w 
przedmiocie którego przyznano z góry, iż jest 
jakoby prawodawczą wycieczką, uprzedzającą 
przyszłe prawo o organizacyi całego wychowa­
nia publicznego. Możernyż jednakże spodziewać 
się podobnej względności dla naszego wnio­
sku i czyż możemy przypuścić, aby podobnym 
przywilejom wycieczki uprzedzającej przyszłe

„ x —-— sej-
----czysto ze względów formalnych, — nie

ujrzałby światła dziennego i nie doszedłby za 
pośrednictwem sejrnowem do wiadomości pu­
blicznej. Sejmowi wolno, jak na dzisiaj, ogra­
niczać się jedynie tylko w sferze spraw wycho­
wania publicznego, ograniczać się na objawie­
niu zyczeń i dawania zaleceń królewskie­
mu rządowi. Głos jegx> będzie dopiero mógł 
się odezwać skutecznie i ważnie, skoro rząd 
przedłoży prawa organiczne o wychowaniu pu- 
blicznem a wtedy też dopiero będzie i naszym 
deputowanym dana sposobność stawiania wnio­
sków i poprawek do postanowień regulują­
cych, na drodze prawa czy ustawy stanowi­
sko języka polskiego w szkołach. W obecnych 
okolicznościach była więc interpelacya, jaką 
zawdzięczamy kołu polskiemu a zwłaszcza de’ 
śyą T jkkaT nareszcie, co może najważniejsza, 
doniosła dziejącą się nam w tak krzyczący 
sposób krzywdę, do wiadomości publicznej, 
najodpowiedniejszym według nas parlamentar­
nym środkiem.

Oddając w ten sposób uznanie wystąpieniu 
naszego reprezentanta, uznanie, którego mu, jak 
przekonywają stenograficzne sprawozdania z posie- 
dzeń sejmoweb, i niemieccy członkowie Jzbyjue

„Ten to „pierwszy“*) rozkrzyżował 
Naszą Ukrainę**),
A „druga“ domordowała 
Wdowę — sierocinę.“

Tak jest, caryzm moskiewski — despoci północy 
unieszcząśliwili naszą Ukrainą — woła Taras — zni­
szczyli wolność kozacką i wolny oddech naszych ste­
pów i ludu. A straszne to są czyny dokonane przez 
tych „katów, ludojadów.“

Piotr I., Katarzyna II. i Mikołaj zajmują u Szew- 
czeńki miejsce największych ciemiążycieli. . Nienawiść 
jego do carów znajduje swoje źródło i podnietą w zda­
rzeniach historycznych zarówno jak w spółczesnych; — 
właściwy jednak grunt swój znajduje w charakterze, 
usposobieniu ukraińskióm, które nie zna granicy w za­
miłowaniu wolności. O któż mu tam przynajmniój po- 
chulać zabroni. „Zginął w rodzinnym stepie i nikt go 
nie dogoni.

I długo wierzył Ukrainiec w prawdą nienaru­
szona tych słów pięknych, które mu wyjął z duszy nasz 
autor Maryi. Stało sią inaczćj. Car północy przyszedł, 
zatruł oddechem wolne powietrze stepu i synów jego 
zakuł w kleszcze, kajdany. Zgroza objęła Ukrainą w 
kościste uściski dżumy; w miejsce wolnego kozactwa i 
siczy powstały sołdaty, turmy i okowy. Okrzyk zdu- 
mionój boleści wyrwał sią z piersi tego ludu, powtó­
rzony przez poetą: „góry okradzione, ludzie okradze- 
ni, trupy nawet okradzione!“

Rzuciwszy okiem, jak można pobieżnie, na upadek 
swobody Rusi Ukraińskiój, poczynający sią od zluzo­
wania węzłów łączących ją z Polską, napotykamy sze­
reg ciosów zabójczych, jeden za drugim, wywieranych 
na5 wolność Rusi ze strony Moskwy. Wystąpienie Boh­
dana Chmielnickiego to pierwszy stanowczy krok do o- 
statecznego upadku. Zrozumiał to poeta, i nie uwalnia 
Bohdana od zarzutu sprowadzenia nieszczęścia na dni 
koebanój Ukrainy. Nazywa go „Bohdanem pijanym,“ 
„zaprzedawcą ’chrześcian,“ i ściga go ciążkióm prze­
kleństwem matki.

„0 Bogdanie, Bogdaneezku,
Gdyby to przeczuła,
W kołysceby przydusiła,
Pod sercem uśpiła 1“

jkkże krwawemi głoski zapisały sią późnićj w ser­
cu Ukrainy postępki Piotra I. po „buncie“ Mazepy. 
Co zostało Kozaków po zdziesiątkowaniu, po uwięzie­
niu starszyzny, to popędzono na Don lub Ładogą, a 
nawet ku Persyi. Ciąką musiało być karą dla wolnych 
Kozaków osuszać błota Newy pod przyszłą carów sto­
licą, błota, co pochłonęły kilkanaście tysięcy ciał sy­
nów stepu. Na tych to trupach oprócz licznych innych 
pyszni sią dzisiaj Petersburg. Starszyzna kozacka za­
stąpioną została jakiómś „małorosyjskióm kolegium,“

*) Piotr. **) Katarzyna.



cóż, zapytalibyśmy, powiedzieć . o 
oświecenia p. Falka? Mowaje-

odmówili,
replice ministra u»mcvcu^ r. -------  --- j
go pozostanie dla nas wymownym pomnikiem je- 
źli nie zdolności i umiejętności — bo. tego jej 
nie przyznajemy, — to chęci omijania wa­
żnych, zasadniczych, daleko sięgających kwestyi 
nie przekonywającemi na prawdę nikogo dro­
biazgami formy i argumentami nader

dro- 
przezro-

czystej pozorności. Nie odpowiadając na głowny 
i zasadniczy zarzut, iż najnowsze rozporządze- 

on o ii wn rpżpni Pm nraw naszych naro-nia jego są nadwerężeniem praw naszych n— 
wych i politycznych, że są zdeptaniem wszel­
kich względów ' pedagogicznych, — poświęca 
p. minister trzecią część swej mowy wywodowi, 
iż instrukcya ministeryalna z 24 maja 1842 nie 
jest prawem, lecz rozporządzeniem administra- 
cyjnóm ulegającym zmienności administracyjnej. 
"W powody i przyczyny, szkody i korzyści zmia­
ny owego, mniejsza oto, że administracyjnego 
rozporządzenia, o co głównie interpelantowi 
chodziło, a na czem cała rzecz esencyonalnie 
zależy, — nie wszedł natomiast w cale minister 
oświecenia. Argumenta jego tłumaczące zapro­
wadzenie wykładu niemieckiego w nauce religii, 
uzasadniające dalej zniesienie obowiązkowości 
nauki języka polskiego budują nas niepomału, 
a nie wiemy istotnie, jakiegoby też doznały lo­
su, z jakąby się spotkały krytyką w zgroma­
dzeniu, w któreby sprawa nasza z góry i bez 
wysłuchania nie była od dawna osądzoną. Po­
nieważ według twierdzenia p. ministra nauka
Niemców katolików była dotąd w ojczystym ję-

... ■ ' —------- by się
ma-

Z wyjątkiem przemawiających za nami pp. 
Malłinckrodta i Gerlacha nietylko milczenie, ale 
nawet zaprzeczenie głosu innym naszym depu­
towanym. Izbie spieszno było słyszeć z uwagą

pobożnem skupieniu

ile to razy odsełanym się jest od Anasza do Kaifasza,
• __ - 0 r-rl z-, TT. ntY, •. Al łl V fł' ITT Q TT 1 Wll I fl G. fil zdiu

słyszałem toró'uroczystości Kopernikowćj nie będzie,. nie 
przynajmniej o żadnych przygotowaniach, 
zamierzają technicy urządzić bal, dochod

J” być na stypendyum dla ucznia
„stypendyum Kopernika.“

słyi
Podobno 

bal, dochód z któregoile kłaniać się, prosić? słowem cała manipulacja 
niem mowćy jest za rozwlekłą, dyrekcya za ciężkim a 
rada nadzorcza nieużytecznym towarzystwu organem. 
Wnosi więc, aby wybrać komisyą z 5 członków, która 

ułożyć nową innstrukcyą i regulamin wewnętrz-

przeznaczonym ma 
techniki pod nazwą:

»0 U' 
,oień
janu 
eh!

,czyc 
ku - 
laboż 
;azał'

?ryd<
■ach

ma uiozyu uuwij ---------- . -,
neco urządzenia urzędów Towarzystwa i przedłożyć je 

" . ton któremu
p. Laskera 

Dziwne czasy, 
w których skar-

iriowę
„S c h w i n d 1 a c h“ kolejowych.
dziwne korporacye polityczne, .. ----
ci i bóle wielkich krzywd narodowych prze- 
brzmiewają bez wrażenia, w których wytaczanie 
krzywd poszkodowanych w fałszywych spekula- 
cyach kieszeni i worków wywołuje — obja- 

żalów i oburzenia moralnego. Smutny znak 
ludzi 1

i w

wy 
czasu

Wiadomości urzędowe.
Docent prywatnyjdr. Hermann Landois w Monasterze 

mianowany został nadzwyczajnym profesorem ^ wydziale filozo­
ficznym tamtejszćj teologicznej i filozoficznej akademii.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Lwów, 5 lutego
(Zgromadzenie delegatów Towarzystwa kredytowego .ziemąkie-
o-0t _ Pierwsze dwa posiedzenia. — Hr. Gołuchowski ciągle
jeszcze w Wiedniu. — Tłumacka rada powiatowa 

jubileuszu Kopernika.)
(T) Rozpoczęły się już doroczne, walne zgioma- 

dzenia różnych naszych towarzystw i zakładów. 1 o-

przeszłemu zgromadzeniu. Owóż wniosek ti 
ogół przyklasnął, wywołał formalną burzę przeciw so-

Dyrektor Towarzystwa 
p. Rusocki chciał złamać wniosek Grotowskiego pro­
ponując, aby tę sprawę samej dyrekcyi oddać, ¿apo- 
bieżono temu. Grotowski ebee zreformowania dyrekcyi 
i rady nadzorczćj, nie może się więc zgodzić na to, 
aby ta dyrekcya sama nad swoją, reformą pracowała. 
"Wybranowski znowu sprzeciwia się, bo dyrekcya przy­
pomina mu owych ludzi co wszedłszy w grono jąka­
łów, w końcu sami także jąkałami się stają, inni mó­
wcy także popierają Grotowskiego, i gdy już źle bar­
dzo bvło z dyrekcya, wstaje komisarz, rządowy i o- 
świadcza wśród powszechnego zdziwienia, że on zawie­
sza uchwałę co do wyboru osobnćj komisyil ¿dziwie­
nie powiadam wywołało to oświadczenie, bo. jeszcze 
żadnej nie powzięto uchwały, nie było więc i co za­
wieszać, a powtóre że zgromadzenie zawsze m.nostwo 
wybierało komisyi i nigdy żadnemu komisarzowi przez 
myśl nie przeszło protestować przeciw najprostszej w7 
świecie rzeczy. Naraził się ten pan komisarz rządowy 
(radca Semkowicz) na niemiłą bardzo dla mego lekcya 
udzielona mu przez dyrektorów Leszka, hr. Borko­
wskiego/ dra Zbyszewskiego i Abrahamowieża, którćj 
rezultatem była uchwała zgromadzenia wybrania oso­
bnej przez Grotowskiego proponowanój. komisyi, na co 
w końcu i komisarz rządowy musiał się zgodzić.

■ ” orej nad-
zajęło się

;oncu i Komisarz izuuuwj ~ ,
Następnie po załatwieniu tej sprawy, ktorćj

• • ■ r,, .. r, ir rnłnTilW1
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zyku zaniedbaną, a potrzeba wymaga, by 
odtąd religii we własnym uczyli języku 
ją dzieci polskie w szkołach wyłącznie lub prze­
ważnie przez nie uczęszczanych, dla jednolito­
ści systemu szkolnego w całej prowincyi, pobie­
rać naukę religii w języku sobie obcym, nie­
mieckim. Ponieważ "dalej niemieckim uczniom 
trudno się nauczyć po polsku a innym uczyć 
się po polsku po prostu nie ebee, byłoby nie­
sprawiedliwością zmuśzać ich do tej wstrętnej 
nauki, (tak, jak ich się przecież zmusza do na­
uki zmarłej przed tysiącami lat greczyzny), a 
więc język polski przestaje być dla nich przed­
miotem obowiązkowej nauki. Słuszność jednak­
że i system znów jednolitości szkolnej wymaga, 
aby język, którego nauką nie ciemięży się i nie 

nipinieekieero. nie ciąży
Podo

uzcu.u, .u...,-. towarzystw--,
czatek zrobiło Towarzyetyo kredytowe ziemskie. Zjazd 
delegatów test dość liczny. Obecnych ca pierwszćm 
wczoraj odbytóm posiedzeniu było pięćdziesięciu kilku. 
Obrady zagnił prezes komisyi nadzorczej p. riauiycy 
Kraiński, poczem objął przewodnictwo prezes lo- 
warzystwa Kazimierz br. Krasicki. Obrady rozpo­
częto oczywiście odczytaniem sprawozdania z czynno­
ści dyrekcyi w ciągu roku ubiegłego. Ze sprawozda­
nia tego dowiadujemy się, że w.r. wydano poży­
czek 5%*na 110 hipotek, w sumie 2,999,£>00 guldenów. 
Ogółem wydanych jest dotychczas na 425 hipotek z 
przestrzenią 557,937 morgów,, wartości 29,432,722 gul­
denów pożyczek w sumie 9,853,000 guld. Listów za­
stawnych było w obiegu do końca r. 1812 za 21, i zb,400

zwyczaj zajmujące towarzyszyły rozprawy, .
rromadzenie płacami dyrektorów i urzędników zakładu 
' • której imieniu zdawał sprawę p

zgromadzenie uchwaliłoKomisja etatowa,

prześladuje ucznia niemieckiego, nie ciążył tak-
że i nie prześladował ucznia polskiego. 1 oc 
bnej względności wymaga czysty humanizm, a 
więc uwolnić należy i ucznia polskiego od obo- 
«,lyikie^mtuej 
tości nie powiadamy całej zasłużonej prawdy 
dla tego tylko, że nam względy prasowe na za­
wadzie stoją. Zresztą są one dość przezroczy­
ste, aby było potrzeba jasny ich sens moralny 
czytelnikom naszym i każdemu człowiekowi do­
brej woli i nieuprzedzonego z góry umysłu tłu­
maczyć.

A teraz pod koniec jedno tylko jeszcze 
słowo o korporacyi, która słuchała tak interpe- 
lacyi deputowanego Wierzbińskiego, jak repli­
ki p. Falka.

stawnych było w obiegu uu -------- -------- , - .
guld. Od zawiazania Towarzystwa wydano pożyczek 
33,270,555 guldenów, i tyleż puszczono w obieg listów 
zastawnych. Do końca r. 1872 sprzedano w drodze 
przymusowej tylko 16 majątków. Czysty zysk wynosi 
według bilansu w r. 1872 z zarządu funduszami w a- 
snemi 14,447 guldenów. Dalej wykazuje sprawozda­
nie, jakie dochody były z gmachu Towarzystwa, ile 
kosztowały przebudowania, pokrycie go nowym dachem 
itd. O tern sprawozdaniu ma jutro komisja rewizyjna

gwarancje przyrzeczone w traktacie perejasławskim 
złamane, nazwa Ukrainy urzędowo zniesiona, hetman 
Fołubotek w turmie głodem umorzony. A lud ukraiń- 
eki, ten pierwszy żywioł każdego kraju, srogo opoda­
tkowany i ciężkiem ugnieciony poddaństwem. Dzieła 
tego dopełniła gorliwie caryca Katarzyna II. W roku 
17z5 wojska moskiewskie wchodzą w Ukrainę, do Si- 
czy, aresztują hetmana Kalnisza z całą starszyzną, a 
wkrótce potem manifest carycy obwieścił ofieyalnie, że 
„wojsko zaporozkie i Sicz zostają zniesione i porządek 
moskiewski wszędzie wprowadzony. Takim biegiem wy­
padków musiało być zranione serce każdego syna U- 
krainy. Toż woła Taras w uniesieniu:

„Carze poganinie,
Przeklęty, niesyty carze 
Podobiea gadzinie —
Co zrobiłeś z kozakami?
Błota zasypałeś 
Szłaehetnetni ich ciaiami,
Wzniósleś miasto wraże 
Na ich ciałach katowanych !!<

(Sen).
A lud co pozostał na rodzinnój ziemi jakąż oddycha 
boleścią, wspominając przeszłość wobec ciężkich chwil 
obecnych. Ile tam wylano łez i krwi!

„Napoić
Wszystkich carów tern bystało 
Topić z dziećmi i wnukami!
We łzach wdowich. — A dziewiczych 
Skrycie wylanych nocami 
A matczynych łez gorących,
Ojcowskicli starych a krwawych 
— Całe morze się rozlało, —
Ogniste morze!

. 0 sława
Chartom i gończym i psiarkom 
I naszym batiuszkom carom

Sława!
Ten wybuch żalu przepełnionego sarkazmem nie- 

namowanym w słowach, dyktuje poecie przeświadcze­
nie, że słowo takie jest „łzą palącą“ wroga. Przemawia 
więc do niego głosem grozy i goryczy, jak groźne sa 
czyny wroga. b

„Ludojadzie, żmijo!
Tyś nas z Ukrainy 
Zagnał goiycji i zgłodniałych 
W śniegi twój rodziny.
I sprawiałeś ze skór naszych 
Dla ciebie phrpurę!“

¿ze. Radby Powstrzymać złoczyńców na zgubnćj dro-

„Pókiż ciemiężyć będziecie
niewinną krew przelewać! 

ale wzruszenie to nie działa na słuch tyrana, bo on nie 
uznaje źadnćj potęgi oprócz swój siły brutalnój, on nie 
ma uczuć i serca i duszy i jako Herod rzuca się na­
wet na dzieci, aby je odedrzeć od matki łona, przed 
pomstą ich się ubezpieczyć. Więc

lutego. Na interpelacyą posła 
podaną przez nas w ostatnim nu- 

, a wniesioną przed Izbę deputo- 
................. bm., odpowiedział minister oświe­

cenia dr. Falk, w te słowa: .
Panowie zgodzicie się zapewne ze mną, ze trzy­

mać się tylko będę samej interpelacyi a pominę to 
wszystko co mówca poprzedni mówił o germamzacyi. 
Pominę i szczegółowe stosunki gimnazjum W ągro- 
wieckiego, bo nie mam odnośnych aktów pod ręką, a 
nie zdaje mi się, aby przez interpelanta przytoczone 
liczby były całkiem prawdziwe. Co się tyczy samćj 
interpelacyi, to muszę nasamprzód zaznaczyć, iż po- su 
stawiona kwestya wobec faktycznego stanu rzeczy, jest 
całkiem mylnie pojętą. Należy zaznaczyć obiedwie te jyłiJ 
okoliczności. Interpelacya mówi na wstępie, ze pewne 0 n 
przez poprzedniego mówcę odczytane, rozporządzenia. ¿j j 
stoia w przeciwieństwie do dotąd obowiązujących prze- )ffa 
nisów. Panowie! instrukcya z 24 maja 184-., na która # p, 
poprzedni mówca się powołał i na którą jedynie mógł elll 
się powołać, nie jest prawnym przepisem, instrukcya jnc 
ta nie mówi nic o polskim języku, czy nauka tego ję- [ar, 
zyka ma być obowiązkową, czy dowolną, stosunki te ¡em 
uregulowane zostały jedynie na drodze admimstracyj- efflj 
nój wedle różnicy miejscowości i miejscowych stosun- oj 
ków. Zresztą instrukcya ta w części mówiącej o wyż- 
szych naukowych odnosi się tyl\o do gimnazyum Ma- 

' Magdaleny w Poznaniu, gimnazyum w Irzeme- 
iie, kTóre następnie upadlo, i trzeciego katolickiego gim- ,jej 

nazyum któro miało być założonem w południowej 
części prowincyi, w Ostrowie. InstrukcyS ta przepi-: 0Jj 
suje w tych zakładach wykład nauki religii w ojczy- zy 
stym języku, a wydaną została przez, ministra stoją- egl 
cego podówczas na czele administracji, na mocy, naj- 
wyższój uchwały, z 20 maja 1842, nie odnoszącej się su 
do brzmienia słów, ale raczej, do wyrażonych zasad w ja 
instrukcyi. Będąc przekonania, że przy nauce religu ¡e

* Berlin, 9
Wierzbińskiego, 
merze naszego pisma 
wanych na dniu 7
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W
B. Augustynowicz, wniosła
aby prezesowi podwyższyć płacę „ ----- o-y ,
dyrektorom każdemu o 500 a urzędnikom dać dodatek 
po 30, 40 i 45 od sta płacy, tak że kto ma n. p. ^OO 
guldenów płacy, będzie pobierać dodatku 360 gulden, 
a kto 1,200, otrzyma dodatku także 360 guldenów. 

Dalsze obrady jutro. .
Nowin politycznych nie mamy żadnych wazmej- 

Namiestnik Gołuchowski bawi jeszcze ciągle 
ministrami, delegatami i miał

1000 guldenów,
ryi 
sznie,

szych.
w Wiedniu, konferuje z
dwukrotne posłuchanie u ----
miara z powodu tego pobytu br. -------- ---- , -
Wiedniu, pewnych wiadomości jednak żadnych. Mię 
dzy innómi głoszą że rząd stara się ofiarowaniem bar­
dzo obszernych (!) ustępstw na rzecz autonomii Galicyi 
ująć sobie "delegacja w sprawie wyborów bezpośre­
dnich.

Petycje przeciw wyborom tym płyną ciągle z 
Galicyi do koła polskiego w Wiedniu. Ale i liczba 
petycji za wyborami bezpośredniemi pomnożyła się o 
jedna. W Tłumaczu wypłatali świętojurcy naszym h- 

- ~ ‘ dzień 1. b. m. zwołane posiedzenie Ra-
tłumackiój. Dzięki naszemu niedbal- 

lekceważeniu obowiązków na się

Cesarza. Pogłosek co nie
Gołuchowskiego w

gla. Było na 
dy powiatowej

Po odczytaniu sprawozdania tego wzięto pod obra- gję. Księża ruscy i chłopi
__ — x m m m c u*.! fi cm i O. Ul li listo ZaSta' 1 Sinysihę komplecie i XowTi większośćdy zeszłoroczny wniosek o ściągnięciu listów

rze, zaprowadzając okresy i podnosząc stopę procento­
wą. na .1 od sta. Sprawa ta jak i następna dotycząca 
zwinięcia własnej konfekcji listów zastawnych, a od­
dania druku tych listów zakładowi typograficznemu 
¿amurskiego w Wiedniu, nie zostały na pierwszćm po­
siedzeniu załatwione ostatecznie.

Nierównie więcej ożywionćm było drugie posie­
dzenie delegatów. Po załatwieniu bowiem formalności 
niektórych i wydania absolutoryum dyrekcyi za rok 
ubiegły, zabrał głos delegat p. Grotowski i w bardzo 
żywych kolorach skreślił smutny los każdego członka 
zaciągającego pożyczkę w Towarzystwie. Ileż to in­
stancji trzeba przebyć, ile poddać się formalnościom,

„Przemówił Herod pijany:
W eałóm carstwie wymordować 
Małe dzieci — bo pogany 
Nam nie dadzą docarować!“

Nie dosyć tego, car rozpuścił zgraję służalców 
swoicn na złupienie reszty życia ludu. Dał im ukaz

„By co zeclicą to robili,
— „A my uniewinnim was.“

Toż zgraje te ufne.w carskie „pomilowanie,“ owe 
„charty i gończe dają się we znaki ludowi i Ukrainie 
1 „łupią po zakonu.“

U nas nawczit sia... u nas deri,
Deri ta daj 
I priamo w raj,

Chacz i ridniu wsiii zaberi!“
.Słowa te, które dla ich treściwój jasności dosłownie 

cytujemy, najlepiej wyrażają opinią poety o carskich 
sługach w stósunkach ich działalności. Co zaś do sądu 
o moralnej ich wartości przytaczamy następujący mały 
ustęp *

„Pred Neronem“
Jako przed Jowiszem nowym 
Bili pokłon senatory 
I patryoyat cały; wczora 
Lala się łaskawość boża:
Temu stopień, temu pieniądz 
Temu dochódź Palestyny 
A za większe zaś usługi 
Car sam był łaskawym dać 
Nałożnicę swą za żonę. „

innego
Cesarz siostrę raczył wziąć 
Do haremu: I toż nie —
Na to on bóg i t. d. —

I czegóż spodziewać się od tego cara i jego nę­
dznych senatorów ? Oni tylko niszczyć umieją, i niszczyć 
nie myślą przestać.

„Nie oczekuj tćj wolności —
Ona zasnęła, car Mikołaj 
Uśpił ją. . .“

. Ale uśpiona zewnętrznie tleje w sercu ludu, w pie­
śniach, w szumie wiatru na stepie i fal Dnieprowych 
w westchnieniu starych mogił. Tak przetrwa ona cara 
i doczeka się słońca swój nowój wiosny.

„Obnierzly starcze! rozkoszuj 
>V swych haremach! tam z za morza 
Już powstaje święta zorza!“

„Już powstaje święta“ — zorza wolności. Kiedy 
ona rozpłomieni się w siejące świałem i ciepłem słoń­
ce, biedy ta piękna urocza kraina powołaną zostanie 
oglądać promień tego słońca, zasiąść do stołu swobody 
irzynależnój człowiekowi i narodom, — nie dziś o tóm 
wyrokować; to pewna, że czas ten przyjdzie. Do nas 
należy przygotowywać drogi przyszłości. Gdy lud Ru­
si doczeka chwili wyzwolenia z kajdan swych znie­
nawidzonych katów-carów, stanie się to wtedy, gdy 
udy pobratymcze łączyć się będą w związki braterstwa, 

oparte na zasadach uznania wzajemnego praw trady-

stawili się jednaK w Kompicwc i
tiara, uchwaliła podać petycją za wyborami bezpośre-

. i '• . - . -a-----Go bracia
w komplecie, aby po mewczasie wzajemne sobie robić
wyrzuty.

Donosiłem już, że na ostatnióm posiedzeniu Rady 
miejskićj uczyniono wniosek, aby reprezentacyal stolicy 
kraju naszego wysłała dwóch delegatów na obchód ju­
bileuszowy Kopernika w Toruniu. Wniosek ten prze­
kazano wydziałowi miejskiemu. Dowiaduję się, że wy­
dział oświadczył się za wysłaniem tylko jednego dele­
gata kosztem miasta na tę uroczystość i jutro wniesie 
tę sprawę przed pełną Radę.

Prócz Rady miejskićj wysełają ztąd delegatów do 
lorunia: uniwersytet, akademia techniczna i towarzy­
stwo lekarskie. Tutaj podobno publicznego obchodu

liMy Łt\j J O
o zasadniczy chodzi" żywioł, poszedłem zwykłą drogą 
i wnióslem do Najjaśniejszego Pana, o pozwolenie na 
zmianę instrukcyi, które to pozwolenie udzielonem rai 
zostało, lubo obecnie dnia dobrze nie pamiętam, ¿re­
szta praktyka dostatecznie dowiodła, że w drodze ad 
ministracyjnój instrukcya z r. 1842 nie jednej uleg a „ 
zmianie. Nie chodzi tu więc rzeczywiście o sprzeczność a 
z istniejacemi przepisami, ale raczój o postępowanie, c. 
które przysłużą administracyi jako takiej. Interpelant j, 
zapytuje jak doszedłem do tej zmiany. Otoz docho­
dziły mnie z różnych stron skargi, iż katoliccy nauczy, 
ciele religii zaniedbują w. prowincyi Poznańskiej nautyju 
religii uczniów niemieckich. Opowiadano n. p. ze w 
pewnym zakładzie miał nauczyciel pięćdziesięciu u- 
czniów pod sobą pomiędzy którymi większa, część była 
Niemców, a mniejsza liczba Polakow rozumiała dobize „ 

niemiecku i pomimo tego nauka religii wykładaną ypo

:IU

Okoliczność tę należało u 
n'od ścisłą wziąść uwagę, przy tern należało i IBM y
ukowe w. prowincyi Poznańskićj mają główne zadanie,n 
nadać dzieciom polskim niemiecką oświatę. Zakład), 
te są zasadniczo niemieckiemi zakładami. Ale i pra­
ktycznych względów należało przedsięwziąć reformj.
I odział nauki religii aż do najwyższej klasy na naukę! 
dla Niemców katolików i Polaków rozdziela! za nadto} 
obied wie narodowości od siebie. Dalćj podniesiono j 
szczególnie, że Niemcy-katolicy w prowincyi Poznań-1 
skiej mogą w niezupełnie dostateczny sposób zadom 
czynić, swym religijnym potrzebom, bo wszędzie w pro-1 
wincyi brak księży, którzyby dobrze albo przynajmniej j 
dostatecznie umieli po niemiecku.

W obwodzie rejencyi Poznańskićj jest 39 inspe- i

była tylko w polskim języku.
1 ścisła wziąść uwagę, przy tern

cyjnych i przyrodzonych. Gdzie związki istniały, trze­
ba aby, były przechowane tak, iżby je tylko odświeżyć 
można, bez czy7jejbądź niechęci. Staraliśmy się przy 
pomnieć tu, że Ruś pragnie zrzucenia jarzma. Gdv 
jarzmo, to spadnie, gdzie zwrócą się jej oczy? Są, któ­
rzy twierdzą, że Unia Polski, Litwi i Rusi już" prze­
stała istnieć przez sam. fakt wiekowego zastoju; jest to 
mylne twierdzenie. Unia żyje obecnie, a uświęcona jest 
wspolnćm cierpieniem. Trzeba tylko, aby trwałą była 
i żyć nie przestała w sercu ludu w dniu i po" dniu 
wyzwolenia. Na to pracować jest dziś ocowiązkiem ka­
żdego z trzech ludów, a naszym szczególnie" W tym 
poglądzie na stronę poezyi Tarasowej, wyrażającćj nie­
nawiść Rusi do Moskwy, miałem na celu zwrócenie 
uwagi tych, co zwątpili o możności wyrwania tćj zie­
mi ze szpon Moskwy. Ruś czuje jak Polska czuje: 
wstręt naturalny do swych ciemięzców — Moskali. Dro­
gi Polski i Rusi z konieczności dziejowej i przyrodzo­
nej są jedne — do wyzwolenia. U celu tćj drogi spo­
tkają się znowu Polak z Rusinem obok siebie i konie­
cznie —■ ręka w rękę. Dla tćj to — zdaniem naszćm 
— konieczności dziejowćj w przyszłości naszćj należy 
przygotować silny grunt w sercach obu pobratymców, 
a raczćj uprawić, płodnym uczynić grunt, jaki już z 
dawna istnieje.

.... „Z was drą rzemień, a z nich bywało i łój 
topili“ — mówi Szewczeńko do współczesnych s\vych 
rodaków o ich ojcach za rządów polskich. Óbraz to 
straszny, przesadzony obrażonćm uczuciem wolnego 
człowieka, ale pewnego źródła prawdy odmówić mu nie 
można. Otóż trzeba powodów żywych z naszej stro­
ny danych, aby. lud ruski mógł zapomnieć czasy bo­
lesnych błędów i jegoż samego zbrodniczych wybuchów. 
Wiek wspólnćj niedoli bez wątpienia zabliźnił wielce te 
rozdwojenia jątrzące, a dziś nie ma już powodu do 
obaw, by stan rzeczy z przed czasów hajdamactwa 
mógł powrócić, bo usunęła go zmiana radykalna sto­
sunków | socjalnych. — Szewczeńko też tylko jako syn 
ludu niewolniczego dwa razy, — bo pod carem >

kościelnych. — Wykroczeniem przeciw tej cnocie, tej 
powinności — uszanowania wolności sumienia. Sama 
Ruś przez usta Tarasa Szewczeńki wiele przypisuje 
złego, bo poróżnienie druhów, Rusina i Lacha.

„Ot tak Lachu druchn bracie 
Niesyci księża, magnaci 
Nas rozwiedli, poróżnili 
My dotądbyśmy w zgodzie żyli.“

panem mógł wyrzec słowo tak dosadne, ale potrzeba, 
aby Ruś miała dowód w naszćj względem niej posta­
wie, że myśmy radzi tćj zmianie; że gdy rządy zabor­
cze . w. widokach własnych , musiały uledz" prądowi 
wzniesionemu ducha czasu, — my Polacy od serca 
pragniemy i będziemy w tym duchu dążyć ochoczo i 
wytrwale. Obowiązek to jest postawiony jasno: w na­
szych stósunkach z Rusią, zwłaszcza z ludem ruskim, 
ci z nas szczegolnićj, którzy w te stósunki wchodzą 
bezpośrednio — winni dać uczuó temu ludowi wyra­
źne, szczere braterstwo — nietylko braterstwo ducha 
narodowego, ale braterstwo rodzinne, serdecznych u- 
czuć w dziedzinie umysłowego i codziennego pod strze­
chą ojców pożycia. Ważnym też jest tutaj wzgląd na 
rzeczywistą poszanę tradycyi i przekonań religijnych,

Otóż poeta sam szuka usprawiedliwienia dla „La­
cha. druha, brata“ za poróżnienia, które tak krwawo 
odbiły się w dziejach naszćj pięknćj ziemi i pieśni 
Tarasa. Przyczyniajmy się do zatarcia wspomnień, 
których źródeł nie dał nam zatrzeć upadek ojczyzny. 
Prawo bistoryi i idea narodowa waży tu wiele; przez 
nie Polska i Ruś związane tu są nierozerwalnie; ale 
trzeba pracować na to, aby w chwili tryumfu tego 
prawa i tej idei wszystkie odcienia pobratymcze upa­
dłej Polski, nie potrzebując czuć chęci przykrawa­
nia owoców tryumfu w oddzielne — odlączne formyj 
witały ten tryumf jako wspólny, radośnie z pieśnią 
dziękczynną w ustach i sercu.

Możliwa w miarę sil i sposobności działalność 
tym kierunku tern konieczniejszą wydaje się nam dziś, 
gdy na Rusi nurtują dwa skrajne stronnictwa^usiłują- 
ce zaprowadzić kraj na różne acz równo niebezpieczne 
ostateczności. Mamy tu na myśli moskalofilów gali­
cyjskich dążących w objęcia „wielkoruskie“ i tak na­
zwanych ukrainofilów, którzy pragnąc zrzucenia ja­
rzma moskiewskiego, uważają oraz i unią za jarzmo pol­
skie . i marzą o jakićmś samodzielnem małoruskićm, 
ukraińskiem państwie.

O ile pierwszy kierunek jest wprost zgubny, o 
drugi jest co najmnićj niebezpieczny dla samćjże 
więdej jak dla nas.

M obec takich prądów rzeczą jest braci naszych 
mających styczość z ludem ruskim stósownem postępo­
waniem wykształcić to uczucie, jakie tradycja dziejowa 
w nim rodzi, pomódz im dojrzeć i wydać owoce,, do 
których przed trzema wiekami unia rzuciła nasienie, 
a tćm sainćm stawić opór zgubnym wpływom.
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ttorów szkół, którzy za mało umieją po niemiecku, aby 
¡ogli dozorować szkoły. Tacy księża nie mogą udzie- 

nauki religii w niemieckim języku i odprawiać na­
bożeństwa w tymże języku. Rząd nie miał mocy mię- 
jauia się w wykształcenie młodych ludzi poświęcają- 
tch się duchownemu zawodowi i dla tego postanowił na- 
|Czyć już w gimnazyum młode pokolenie tyle po nie- 
,|(U — ile późnićj potrzebnćm byłoby do odprawiania 
l9bożeóstwa w niemieckim języku. Ku temu celowi 
¡szałem sobie szczegółowe nadesłać sprawozdania o 
jeczywistem położeniu rzeczy i dowiedziałem się, iż w

■ fjyderykowskićm gimnazyum w Poznaniu, w gimna-
«•ach w Pile i Międzyrzeczu i Szkołach realnych w 
Wschowie i Rawiczu nauka religii tylko w niemieckim

‘ dzielaną jest języku. Równocześnie uwiadomiło mnie 
jowincyonalne kolegium szkolne, że w gimnazyum i 

• ¡zkole realnćj w Bydgoszczy i w progimnazyum w 
> jakie udzielaną jest nauka religii w niemieckim języku,
• o język polski sł$ży tylko do pomocy, że w gimnazy- 
• ck w Krotoszynie, Lesznie, Inowrocławiu, Gnieźnie,
1 ¡remie, Wągrowcu, Ostrowie, gimnazyum Maryi Ma- 
3 daleny i Szkole Realnćj w Poznaniu, w’ progimna- 
!j yach w Trzemesznie i Rogoźnie, nauka religii po pol- 
- ku jest wykładaną, a wyjątkowo tylko po niemiecku.
1 ¡żądano zdania dyrektorów, a większa ich część oświad- 
e ¡yła się za tóm, iż naukę religii w wyższych klasach 
6 0 niemiecku wykładać można. Dyrektor Szkoły real- 
a ¿j poznańskićj był jedyny przeciwnego zdania. (Depu- 

jwany Kantak: Gimnazyum Maryi Magdaleny, może 
ą i pomyłka.) Być może, iż zachodzi pod tym wzglę- 
;ł |eiń pomyłka, opieram się tu na sprawozdaniu pro- 
a incyonalnej Rady szkólnćj. — Dyrektor gimnazyum 

laryi Magdaleny był za wykładem riauki religii w 
te ¡endeckim języku już od seksty, ale pod tak szczegól- 
j- effli przypuszczeniami, iż przypuszczam, że zgadza się 

od tym względem z dyrektorem Szkoły realnej Po- 
*' Bańskiej p. Alotty, który był za polskim wykładem. 
a' Opinia większości prowincyonalnej Rady szkolnej 
e’ tónaóskiej była za tóm, aby tam, gdzie uczniowie u- 
n" )ieją dostatecznie po niemiecku, nauka religii udzielaną 
tej yła w języku niemieckim. Wedle zdania większości 

osiadają uczniowie dostateczną znajomość niemieckiego 
1' zyka począwszy' od tercyi. Mniejszość prowincyonal- 
%*: ego kolegium szkólnego była tego przekonania, jakie 

odniósł interpelant w swój mowie, a mianowicie, że 
51$! juka religii musi być udzielaną w ojczystym języku, 
w danie to zawiera w sobie wiele prawdy, ale aby zda- 

o11 ie to miało być jakimś pedagogicznym dogmatem, 
giby w sformułowaniu tego zdania były rzeczywiście 

edagogiczne przyczyny a nie inne deeydującemi, o 
1111 im przy innćj sposobności więcej będziemy mogli po- 
re" ietlzieć.
1<1' Co się tyczy gimnazyum i Szkoły realnćj, to wię- 

szość prowincyonalnej Rady szkolnej zwróciła uwagę 
a to, iż w tych zakładach nie jest nauka religii le- 

uei cya moralności, ale po prostu lekcyą, w której wy- 
a , lada się historya biblijna, historya i nauka kościoła. 
*10" wrócono dalej uwagę na to, że nie można temu za- 
zf’rzeczy ć — a któżby temu przeczył? — że nauka 

digii jest najważniejszym przedmiotem wykształcenia,
1 w : ma również działać na uczucie, ale zwrócono przy 

an i na to uwagę, że inne przedmioty tak samo dzia- 
i mają n. p. nauka historyi i literatury. Takiemi 

irze ragami kierowała się większość prowincyonalnej Ra- 
f szkolnej Poznańskićj i cale prowincyonalne kole- 

:słoiim w Królewcu, które co do nauki religii w wyż- 
ych zakładach naukowych Prus te same przed paru 

na‘iiami postawiło wnioski. Rzecz ma się więc tak: 
lnl!im, gdzie stosunki na to pozwalają, należy naukę re- 
avgii w niemieckim wykładać języku. Alyśl ta prze- 
lra towadzoną została w rozporządzeniu. A nie tak, jak 
mS’tierdzi interpelant, że w wyższych zakładach nauko- 

ych W. Ks. Poznańskiego ma nauka religii tylko po 
0 emiecku być wykładaną. Rozporządzenie opiewa bo- 

°“° iem zgodnie z najwyższym rozkazem, że nauka reli- 
Uó ' ma Dyć wykładaną w języku wykładowym klasy, 
0 owem nauka religii ma być traktowaną porówno z 
'™. iaemi przedmiotami ni mniej, ni więcćj. Skutkiem 

go i nauka religii w języku polskim może być wry- 
Łaaną.

Pe‘ To jest treścią rozporządzenia i to nakazanem zo- 
sło, a nie co innego. Co zaś drugiego punktu doty- 

tej y, to należało sprawdzić istotny stan rzeczy. Poka- 
ma to się przy tern, że w gimnazyum Alaryi Magdaleny 
uje Poznaniu, gimnazyum w Ostrowie i Szkole realnej 

iznańskićj język polski jest dla uczni polskich oddzia- 
obowiązkowym, że dalej w Fryderykowskiem gi-

“azyum, gimnazyum w Inowrocławiu i Gnieźnie, pro- 
Nnazyum w Trzemesznie i Rogoźnie, jest również 
■Wiązkowym, że w innych zakładach jest on tylko 
dolnym, a w szkołach w Pile, Rawiczu i Nakle wcale

,a- 3 uczą po polsku. Prowincyonalna Rada szkolna 
,vo |h tego zdania, że obowiązkowa nauka języka pol­
ki 'ego dla Niemców jest w ogóle bezskuteczną, a na- 
3ii> :t niekorzystną. Niepodobnćm jest bowiem dla u- 
iy. “JÓw niemieckich, którzy wstępują do klas średnich, 
:ez 'ych jest bardzo wielu, aby mogli dokładnie nauczyć 
ile ¡tego w polskim języku, co w niższych już wykła- 
go te klasach, z tego też powodu — i z innych — 
a- toała się niechęć do nauki języka polskiego u uczniów 
a- toiięckićj narodowości, a z niechętnymi uczniami nie 
iy> ieko się zajdzie. Zwrócono również i na to uwagę, 
iią tetaienni uczniowie niemieccy o średnich zdolnościach

¡»stają w tyle w innych przedmiotach, jeżeli do ję- 
w polskiego przykładają pilności i pracy, zj tych 
& powodów przyszła prowincyonalna Rada

V a Przekonania, iż nie należy język polski u- 
Za obowiązkowy' dla niemieckich uczniów. Atoli 

jego samego powodu, a mianowicie, aby zaprowadzić 
“Osć pomiędzy polskimi i niemieckimi uczniami, u- 

jZ\a. prowincyonalna Rada szkolna za właściwe, 
c i dla uczniów polskich obowiązkową naukę ję- 

a polskiego, a zwłaszcza, że pozostawiając ,dowol- 
fnauki języka polskiego daje się uczniom polskim 

Lteczną sposobność kształcenia sie dalej w oiczy- 
’ plcl1 języku.
It/.0 ter!1. przemówieniu ministra Falka wniósł de-
^v.any ^a'*'nckrodt popartv przez Polaków, cen- 
u 1 kilku posłów z innych frakcyi, o dyskusyą nad 
¡(t^e acy>ł, na co się Izba zgodziła. Zaczem zabrał 
■ '¡¡zy głos deputowany Mallinckrodt i w te mniej 
• J przemówił słowa:
^auka religii powinna być koniecznie udzielaną 

¡¿.zystym języku, bo przemawia do serca. Nauka 
J Jeat sama dla siebie celem, a uwaga ministra, 

liOt)C niemieckiego języka ma być przy tern uwzglę- 
nie może tu mieć miejsca. Jakie miał rząd 

'* z V Pf2? t®.m rozporządzeniu najlepiej poznać mo- 
•¡E ; 1CZ^’ j&kie interpelant przytoczył. Wedle tych 
¡z|Ji8 ,w katolickich i bezwyznaniowych gimnazyach 
1tylu'C , realnych w Poznańskićm 191 Polaków, a 
iza(j0 katolickich uczniów’ niemieckich. Widać ztąd 
Iskjj Iile. źyczy sobie, aby Niemcy uczyli się po

G '.akżeż więc dziwić się jeszcze można, że Po- 
meż z całą energią opierają się nauce języka

niemieckiego. W rozporządzeniu tćm wadzę ponowny i 
zamiar wypędzenia języka polskiego ze szkół i zger- 
manizowania narodowości polskiej gwałtem. Skutkiem 
takich środków' wyrodzić się tylko może z jednej stro­
ny skłonność do bezwzględnego panowania u niemie­
ckiej narodowości w Poznańskiem, a z drugićj strony 
u Polaków co raz większa nienawiść przeciw niemie­
ckiemu żywiołowi. (Bardzo słusznie w centrum.) Dwie 
te okoliczności mogą tylko jak najgorzój oddziałać pod 
moralnym względem na obiedwie narodowości i dla 
tego musimy otwarcie wystąpić przeciw takiemu po­
stępowaniu. Tutaj w Izbie zwracano bardzo często i 
to słusznie uwagę na niemiecki zapał narodowy, ale 
jeżeli obok tego daje się widzieć niesprawiedliwość 
przeciw sąsiednićj narodowości, to zapał ten musi co 
raz bardzićj słabnąć. My Niemcy największą przy­
sługę samym sobie wyrządzić możemy, jeżeli oddamy 
równe prawo i zupełną sprawiedliwość narodowościom 
należącym do naszego państwa, a nie będącym Niem­
cami. (Oklaski z eeitrum.)

Deputowauy Gerlach: Stosunki w taki bez­
względny sposób występujące przeciw’ polskiej narodo­
wości i katolickiemu kościołowi uważam za nader smu­
tne dla całego niemieckiego cesarstwa. Niemcy i 
ewangelicki kościół stanowią w Prusach przeważną 
część w obec katolików, ale stoją ze sobą w tak ścisłym 
związku jak w mięszanem małżeństwie, kościół ewan­
gelicki jest mężczyzną, katolicki żoną. Dla tego też 
z ostatnią trzeba się jak najłagodniej i najumiarkowa- 
nićj obchodzić. Fryderyk Wilhelm III. w' patencie 
okupacyjnym z r. 1815 przyrzekł Polakom zupełne 
zachowanie ich narodowości, języka i religii. My nie 
powinniśmy tykać tego przyrzeczenia.

Na tern ukończyła się interpelacya posła Wierz­
bińskiego.

Po załatwieniu interpelacyi posła pana Wierzbiń- 
skiego przeszła Izba na piątkowem posiedzeniu do dru­
giego przedmiotu porządku dziennego t. j. do obrad 
nad budżetem zarządu kolei żelaznych. Obrady te za­
gaił marszałek oświadczeniem, iż od prezesa minister­
stwa otrzymał pismo do siebie wystosowane, które da 
do odczytania trzymającemu pióro a które przedłożył 
poprzednio posłowi p. Laskerowi, który w skutek niego 
oświadczył, iż poruszonego w nićm przedmiotu nie za­
niecha, jak to już zapowiedział daWnićj, skoro porzą­
dek dzienny Izby na to pozwoli. Następnie odczyta- 
nćm zostało pismo p. prezesa ministerstwa z dnia 31 
stycznia r. b. „Jak Wpanu wiadomo, — oświadcza 
na wstępie listu p. prezes ministerstwa, — twierdził 
poseł p. Lasker na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 
14 b. m. przy sposobności rozpraw nad pożyczką ko­
lejową (obok odpowiednich insynuacyi co do księcia 
Putbus i księcia Birona) i co do rzeczywistego tajnego 
wyższego radzcy pana Wagenera, że — czy to przez 
nagany godne sprzyjanie ze strony p. ministra handlu, 
czy też przez nadużycie urzędowego swego stanowiska 
— trzy otrzymał koncesje na budowę kolei i że jednę 
z nich t. j. koncesyą na pomorską kolej centralną 
(z Ghojnicy do Wangerinu) sprzedał na korzyść swą 
prywatną.“ P. prezes oświadcza dalej w liście, że p. 
Lasker przy' twierdzeniu powyższem się pomylił, że 
zarzut uczyniony ks. Bironowi cofnął i że tylko co do 
tajnego radzcy Wagenera zachowuje milczenie, choć 
odnośne półurzędowe oświadczenie Norddeutsche 
Allg. Zeit. powinno było podać w wątpliwość jego 
twierdzenie. Nie wiedząc zaś, czy i w jaki sposób p. 
Lasker skorzysta z prawa swego do zabierania głosu, 
by dopełnić powinności swojej w obec tajnego radzcy 
p. Wagenera, musiał, jak mniema p. prezes minister­
stwa jako najwyższy reprezentant pruskich urzędników 
i jako jedyny urzędowy przełożony' tajnego radzcy p. 
Wagenera dochodzić na drodze urzędowćj i jak najdo- 
kładnićj odnośne fakta, a to tak w interesie urzędu jak 
dla obrony niesłusznie może podejrzywanego podwła­
dnego. Rezultat dochodzenia tego jest taki, że projekt 
kolei z Chojnic do Wangerinu, od lat 10 poruszany, 
kilka komitetów napróżno starało się wykonać. Towa­
rzystwo następnie kolei berlińsko-szczecińskiej porobiło 
roboty wstępne, lecz wykonania ponownie odmówiło, 
ponieważ minister handlu nie chciał na karb państwa 
przyjąć gwarancyi prowizyi. Wtenczas dopiero utwo­
rzył tajny radzca Wagener, jako długoletni reprezen­
tant dwóch interesowanych w tej kolei powiatów i ja­
ko właściciel dóbr rycerskich w powiecie nowm-szcze- 
cińskim, w połączeniu z dyrektorem banku Schusterem 
i bankierem Oder, którzy' również są właścicielami grun­
tów w interesowanych powiatach, towarzystwo akcyjne 
na mocy podpisanych w dniu 13 czerwca 1870 nota- 
ryalnie statutów i towarzystwu temu, a nie tym c- 
sobom udzieloną została odnośna koncesyą, jako to oka­
zuje dokument potwierdzający z dnia 5 lipca 1870 
(zbiór praw 1870 strona 485). Zdaniem p. prezesa nie 
może tu być mowy o popieraniu wysokiego urzędnika 
przez władzę, koncesyą udzielającą ani o nadużyciu 
urzędu, ile że nie zmieniono naw’et kierunku kolei, ja­
ki towarzystwo berlińsko-szczczecińskie jako najdogo­
dniejszy było przyjęło; a choć wówczas nie było je­
szcze bezwarunkowo zakazanem urzędnikom brać udzia­
łu w takich przedsiębiorstwach, prosił o nie i otrzymał 
p. Wagener- poct dniem 12 marca 1870 r. pozwolenie 
ówczesnego swego przełożonego. Ponieważ więc kon- 
cesya udzieloną została towarzy stwu z trzech owych o- 
sób złożonemu a nie Wagenerowi i to w czasie dla- ta­
kich przedsiębiorstw nader niekorzystnym, przeto nie 
mógł jej ani sprzedać ani odstąpić; taka zmiana wła­
ściciela w ogóle tćż nie miała miejsca; gdyż towarzy­
stwo rzeczone buduje kolej ową; sprzedaż zresztą kon- 
cesyi nie mogła się obyć bez zezwolenia ministra han­
dlu i króla, a pozwolenia tego ani nie dano ani o nie 
nie proszono. Dla zapobieżenia wszelkim późniejszym 
podejrzywaniom przeciw założycielom towarzystwa za-
warowano wr statutach, aby koszta założenia ustanowiło 
pierwsze walne zebranie. Stało się to na zebraniu akcy- 
onaryuszów z dnia 29 grudnia 1870 r., gdzie takowe 
w kwocie 40,000 tal. ustanowiono, w kwocie, nie do- 
rówr.ywającćj niezawodnie temu, co dotąd wydano na 
koszta założenia dla jakiegokolwiek towarzystwa kole­
jowego. Prócz tego nastąpiło w listopadzie 1871 obli 
czenie pomiędzy pp. Schuster i Sp. z jednej a p. Wa- 
generem z drugiej strony', lecz tylko co do wspólnej 
kaucyi, która złożoną była w efektach a w grudniu 
1871 złożoną być miała w gotówce. To jednakże nie 
miało żadnego wpływu na stosunek p. Wagenera do 
towarzystwa, dla czego pozostał członkiem rady nad- 
z irczej pomorskiej kolei centrałnćj do 20 grudnia r. z., 
gdzie w skutek awansu swego z nićj wystąpił, i że się 
to stało pod dniem 3 stycznia r. b., urzędownie o tern 
doniósł swej władzy. Co do dwóch drugicłi rzekomych 
koncesyi na przestrzeń z Belgradu do Poznania, zakon- 
statował p. minister handlu urzędownie, że tu chodzi 
w ogóle o jednę tylko linią i że na rzeczoną prze- 
strzeń żadnćj w ogóle nie udzielono jeszcze koncesyi, 
że prace wstępne nawet jeszcze nie zostały pokończone. 
Błąd p. Laskera, jakoby przy linii z Belgradu na No­
wy Szczecin i Pilę do Poznania o dwie chodziło kon-

cesye, powstał zdaniem p. prezesa ztąd może, że ber­
lińska wielka firma, z którą p. Lasker jako rzecznik 
ma podobne stosunki, starała się o przestrzeń z Piły 
do Poznania jako część najzyskowniejszą. „Z powyż­
szego chciej Wpan — kończy się pismo prezesa, — 
się przekonać,

1) że rząd królewski nigdy wprawdzie nie zanie­
dba oprzeć się z całą powagą swego prawa nadzorczego 
i powinności swój nadzorczej niedozwolonemu udziałowi 
urzędników w przemysłowych, i finansowych opera- 
cyach; że przeto uważa za konieczne, wyświecać od­
nośne podejrzywania, by zapobiedz możebnym nadu­
życiom i karać je bez względu na osobę:

2) że jednak za nie mniejszą uważa powinność 
swoją bronić publicznie urzędników wtenczas szczegól­
nie, gdy — jak w obecnym przypadku — zaczepiani 
bywają w swój nieskazitelności w okolicznościach, jakie 
wykluczają obronę przez sędziego karnego.“

Po odczytaniu pisma zabiera glos p. prezes mini­
sterstwa i w' te przemawia słowa:

Ograniczę się na jednćj tylko uwadze. Gdym pi­
sał list, uwiadomiono mnie o tern on dit, że p. Lasker 
jako rzecznik stoi w stosunku do pewnej wielkiej firmy 
w Berlinie. Czuję się obowiązanym oświadczyć, że od­
tąd, opierając się na wiarogodnych zeznaniach, przeko­
nałem się, że się rzeczy tak nie mają (Słuchajcie! słu­
chajcie !) i dla tego żałuję, że przez pomyłkę pozwoliłem 
się skłonić do umieszczenia w liście oświadczenia, bez 
któregobysię było lepiej obyło. (Bardzo dobrze! Oklaski!)

Po tćm oświadczeniu zabiera głos p. Lasker i tak 
mówi: Panowie! Przedewszystkiem dziękuję p. preze­
sowi ministerstwa za to, że faktycznie zaprzeczył z góry 
temu, co wedle pojmowania Izby wystósowanem było 
jako insynuacya przeciw memu honorowi; Izba pojęła 
tak uwagę tę a p. prezes ministerstwa ustępuje na bok 
ze swą odpowiedzialnością za ten ustęp. Dla zupełne­
go jednak wyświecenia rzeczy muszę Izbie oświadczyć, 
że odkąd jestem rzecznikiem, nigdy’ jeszcze żadnego 
nie załatwiłem interesu obrończego, (wesołość), że 
gdy mi ustęp ten pokazano, nawet nie wiedziałem, 
o jakiejby to firmie mowa być mogła, i że nigdy z ża­
dną firmą o żadnćj kolei, ile sobie przypominam, w ca- 
łćm życiu mojćm ani słówka nie mówiłem. Dalej je­
szcze panowie — a muszę o tćm uprzedzić, gdy o to 
chodzić będzie, by wiarogodność stawić naprzeciw wia- 
rogodności. — całe życie moje tak urządziłem, że ka­
żdy krok mój wytrzymać może publiczną krytykę pod 
względem interesów pieniężnych, że odpierałem wszy­
stko, co nie tylko w prostem przeciwieństwie, lecz w 
ogóle w jakiej kolizji z czynnością moją publiczną 
stać mogło. (Bardzo słusznie! z lewicy.)“ Następnie 
oświadcza p. Lasker dla dalszego uwydatnienia nieska­
zitelnego swego charakteru poselskiego, że, gdy przed 
laty proponowany został jako kandydat do krzesła po­
selskiego w okręgu wyborczym Meiningen, którego 
większa część zajmowała się wówczas właśnie kwestyą 
przeprowadzenia przezeń kolei żelazućj, przeciwnik zaś 
jego obiecał wyborcom, iż jako rodak tamtejszy lepićj 
będzie miał na pieczy ich interesa i postara się o ową 
kolej, — odmówił tłumaczenia się w tej mierze, choć 
go komitet wyborczy o to wzywał, bo tłumaczenie ta­
kie uważał za rodzaj przekupstwa. Alimo to zaś po­
słem wybrany został, gdyż pomiędzy wyborcami pano­
wało jeszcze przeświadczenie, że poseł dalekim być pc- 
winien od takich interesów.

Przechodząc do sprawy księcia Birona, poruszonej 
w. liście p. prezesa ministerstwa, nadmienia mówca, że 
dawniejsze swe oświadczenie z posiedzenia w dniu 14 
b. m. podtrzymuje a nadto dodaje, że książę nie otrzy­
mał wprawdzie pieniędzy, że od towarzystwa nie otrzy­
mał wynagrodzenia, lecz wynagrodzenie to zapewnio- 
nem mu było w sumie 100,000 tal. nkcyi pierwotnych, 
że żądał tego wynagrodzenia, ale go nie odebrał, bo 
wdał się w sprawę z towarzystwem, nie odpowiedniem 
ani jest stanowisku towarzyskiemu ani innym jego stć- 
sunkom w kraju.

„Odkąd, panowie, — ciągnie mówca dalćj — do 
tćj wstąpiłem Izby, uważano mnie za najncutralniejszego 
człowieka co do zarządu kolei. Każdy członek Izby 
i reprezentanci rządu poświadczą mi, że ja nie rzadki 
zresztą mówca (wesołość) nigdy aż do tego czasu nie 
zabierałem głosu w obradach nad kolejami. Wcale nie 
piękne i wyjaśnienia potrzebne rzeczy były doszły do 
uszów moich, a członków Izby prosiłem o informacyą, 
bym jasno w tej sprawie widział. Dyrektor nawet w 
wydziale kolei w ministerstwie, ’ poprzednik obecnego, 
wziął nagle dymisyą a ja po niejakim dopiero dowie­
działem się czasie, że człowiek ten, którego szanuję jak 
każdego godnego urzędnika państwa, opóźnił koncesyą 
na ważną kolćj, jeżeli się nie mylę, jest nią kolej do 
Lehrte, ze względu na inną kolćj, w której sam był 
interesowany i że z tego powodu wziął dymisyą. Inni 
mówią, że przypisać to -należy wpływowi p. Strous- 
berga, ponieważ urzędnik ten był przeciwnikiem jego 
systemu. Jeżeli takie rzeczy z wielką powagą kolpor­
tują się nie tylko jako obiegające po ulicach wieści, 
zaznaczyć trzeba w obec kraju, co się właściwie w za­
rządzie kolei dzieje. O tych faktach dowiedziałem się 
dopiero później, lecz nie jasno, a nadto uprzedzony 
przeciw’ wszystkim wnioskom kolejowym, ponieważ 
wszędzie obawiałem się rpotykać niedozwolone koalieye 
i interesa. (Bardzo słusznie! z lewicy.) Wtenczas po­
wiedziałem sobie i oświadczyłem innym, że przy ta- 
kiem rzeczy położeniu nie podobna przecież załatwiać 
z dotychczasową dobrodusznością etatu kolei, że to 
wznieca złe w kraju światło, jeżeli tu humorystycznie 
gawędzimy a skargi kraj przebiegają. (Bardzo słusznie!) 
Gdy nadeszły obrady nad etatem kolei, nie podałem 
się do głosu, lecz czekałem, czy który z mówców nie 
poruszy zażaleń tych; dopiero przy końcu dyskusji, 
jak mi zapewne biuro poświadczy, dopiero gdy^żaden 
z mówców nie poruszył spraw tych, które wraz z wielu 
posłami uznałem poprzednio za wymagające dyskusyi, 
zgłosiłem się jeszcze na ostatku do głosu i zrobiłem tę 
jednę tylko uwagę, że w kraju nie tak dobrodusznie 
6ię dzieje, jak tu dziś obradowano.“

Wtenczas nie był się zidentyfikował z owemi za­
żaleniami. Lecz minister handlu żądał faktów i poda­
nia nazwisk, a mówca nie lubiący występować z insy­
nuacjami, oświadczył wprost i bez ogródki, kogo i 
co ma na myśli.

„Przychodzę teraz specjalnie do sprawy Wagene­
ra. Potrzebuję zaś tylko powiedzieć, że wiadomości, 
które o panu Wagenerze podałem, odebrałem od bar­
dzo szanowanego członka tej Izby celem ich objawie­
nia, który mi na zapytanie moje, czy przyjmuje od­
powiedzialność, odrzekł, że takową przyjmuje. Wia­
domości te pochodzą od członka Izby, nie siedzącego 
na lewicy lecz na prawicy, od stronnika p. Wagenera, 
z tćj samćj pochodzącego prowincji, o którą przy tych 
budowach kolejowych chodzi. Mógłbym może jeszcze 
dalej powiedzieć, że inny członek tej Izby pod piśmien- 
nćm poświadczeniem swój odpowiedzialności mnie u- 
wiadomił i to również celem użycia wiadomości tćj w 
obec Izby, że p. Wagener otrzymał pieniężne wyna­

grodzenie (Słuchajcie! Słuchajcie!) Wedle zwykłych 
reguł przyzwoitości, byłbym tćm samem uczynił zadość 
mej powinności, jeżeli dwaj szanowni członkowie tćj 
Izby podają mi fakta celem objawienia ich Izbie i pod 
własną odpowiedzialnością, fakta, które kompromitują i 
gdy fakta te pochodzą ze źródeł, które na zupełną za­
sługują wiarę. Lecz nie poprzestałem na stanowisku 
formalnćm. Wyznaję rządowi i Izbie, że od dnia, w 
którym na podstawie bardzo wiarogodnych doniesień 
podałem tu nazwiska i osoby, najgorsze dwa tygodnie 
życia mego przepędziłem, ponieważ od dnia owego bez­
ustannie o tern myśleć musiałem, by zebrać materyał 
dla dzisiejszego posiedzenia i by materyał ten uporząd­
kować, by wam podać tylko to, co jest wiarogodnćm 
i {co najzupełniej potwierdzonem zostało lub przynaj­
mniej o tyle potwierdzonem, że na jego podstawie śledz­
two rozpoczętem być musi i pominiętćm być nie mo­
że. (Słusznie!) Ze sprawa taka niekoniecznie mi się 
podoba w związku szczególnie z tćm, że mnie odwio­
dła od innych nader ważnych obrad Izby, uwierzycie 
mi wszyscy*. Nie cieszy mnie to, gdy z oskarżeniami 
występuję; pragnę jedynie, aby tu dotykano strat kra­
ju, aby zaś sobie z ust do ust nie podawano najgorszych 
rzeczy a reprezentacya kraju milczeniem to pomijała.

.... Po objaweniu tedy tych wiadomości ukaza­
ło się sprostowanie w Norddeutsche Allgemęine 
Zeitung. Ponieważ nigdy Nordd. Allg. Z tg. nie 
czytuję — gdyż niemam nadto czasu, by się trudnić 
czytaniem dzienników — przeto otrzymałem tę wiado­
mość przez inny ¡dziennik. Nie domyślałem się, że 
pismo to jest półurzędowem, już dla jego grnbiańskie- 
go tonu. (Wielka wesołość). Znajduje się w nićm, 
— nie wiem ile — pomyłek: p. Lasker i t. p. małe 
sztuczkę jakie się otrzymuje z biura. Wyznaję otwar­
cie, poznałem w nićm pióro p. Wagenera a nie wątpię, 
że artykuł ów od niego pochodzi. Znam zwroty jego, 
które powracają po części i w odczytanćm tu w Izbie 
i bardzo cieszyć się będę jeżeli pana Wagenera przy 
tym handlu w prawdziwem przedstawię świetle i od­
łączę go zupełnie od członków rządu, a mianowicie 
od dwóch dostojnych dzierzycieli dwóch godności, d& 
których w bliskim stoi stósunku. Proszę uważać na 
zwrot mały, który się niefortunnym sposobem wkradł 
do urzędowego pisma. Stoi tam, że powiedziałem, iż 
p. Wagener sprzedał swoją koncesyą.“ P. Lasker 
tedy twierdzi w dalszej mowie, iż nie mówił o sprze­
daniu koncesyi lecz o tćm, że p. Wagener za pier­
wszą koncesyą otrzymał wynagrodzenie a twier­
dzenie to podtrzymuje i w’ dalszym ciągu mowy stara 
się je udowodnić. Zdaniem jego dowodzi tego już pi- 
smo prezesa ministerstwa, gdyby ten całą myśl tćjjspra- 
wy był zrozumiał. I mówca z trudnością tylko je po­
jął a musiał w tym celu wziąć do ręki dokumenta 
publiczne. W dokumentach tych publicznych figuruje 
raz towarzystwo akcyjne, składające się z trzech osób: 
Schustera, Odera i Wagenera; inną zaś znowu rażą,

dy tego interes wymagał, sam p. Wagener jako oso- 
isty koncesyonaryusz.

W dalszym wywodzie wykazuje p. Lasker, jak 
trzej ci panowie utworzyli towarzystwo akcyjne, jak 
w statutach pełnych niejasności i niedokładności a mi­
mo to przez rząd potwierdzonych ogłosili się członka­
mi rady zawiadowczej i dyrekcją kolei, która dwa je­
szcze lata po ukończeniu kolei urzędować miała; jak 
następnie mając w rękach koncesyą ministra handlu, 
udzieloną na trzy dni przed wejściem w życie ogło­
szonego już prawa o towarzystwach akcyjnych, starali 
się o wpisanie do rejestru handlowego, czego im je­
dnakże berliński sąd miejski odmówił, co Kemergericht 
mimo wdania się za towarzystwem ministra handlu 
potwierdził. W takićm położeniu rzeczy zwołują ci 
panowie walne zebranie akcyonaryuszów, którymi we­
dle twierdzenia p. Laskera były osoby podsunięte, dla 
utworzenia towarzystwa akcyjnego i dla wykreślenia 
z slatutów stypulowanej w nich |dla założycieli remu- 
neracyi,, jako niezgodnćj z owem prawem, i nareszcie 
dla wybrania rady nadzorczej. Lecz temu walnemu 
zebraniu kazali sobie owi panowie z góry przeznaczyć 
40,000 tal. a odnośny ustęp ze statutów skreślić. Po 
utworzeniu więc towarzystwa akcyjnego, zarzuceniu 
starych statutów i wygotowaniu nowych, żądają wpi­
sania nowćj rady zawiadowczćj, do którćj sześć jeszcze 
osób wybrano, innego towarzystwa do rejestru handlo­
wego. Za to minister handlu gani całe postępowanie, 
zebranie uznaje za nieprawne, które przeto też nowego
towarzystwa utworzyć nie mogło. W skutek tego po­
dali trzej ci panowie, zażalenie do Kamergerichtu, a 
podczas kiedy’ zażalenie to nie było jeszcze załatwio- 
nem, cofają je znowu a p. Wagener oświadcza: jesteś­
my starem towarzystwem. Innych jeszcze wiele dopu­
szczono się manipulacyi z akcyami i tym podobnych 
mniej zrozumiałych dla szerszej publiczności, które p. 
Lasker w najdrobniejszych rozebrał szczegółach a da­
lej objaśnia je jeszcze postępowaniem, jakiego się w 
koncesjach na koleje posługiwał wsławiony w tej mie­
rze Strousberg. W końcu objaśnia jeszcze manipula- 
cye przy utworzeniu towarzystw, które budowały czy 
budować miały kolej wrocławeko-warszawską i kolej 
północną, w skład którćj wchodzili książę Dutbus i 
książę Biron.

Gdy p. Lasker skończył nareszcie mowę swoją, 
która 2 i pół godziny trwała a w izbie wielkie zrobiła 
wrażenie, -zażądali równocześnie głosu prezes minister­
stwa feldmarszałek hr. Roon, jak minister handlu lir. 
Itzenplitz. Pierwszy zabrawszy głos, przyznał że wszy­
stko, co mówca powiedział, było dlań zupełnie nowem. 
że gdyby był o tern wszystkiem wiedział, nie byłby 
owego listu do marszałka napisał a przynajmniej nie 
pisał tak, jak to się stało. Podziękowawszy zaś jeszcze 
mówcy, że nie całe grono urzędników uważa za sprze­
daj ne, nie chce jednak nikogo potępić, nie wysłucha­
wszy go pierw, i zapewnia, że wedle tego starego pra­
widła prawnego i w tym razie postąpi.

Odpowiedź ministra handlu, która w izbie kilka­
krotnie wywołała niespokojność i wesołość, na tern głó­
wnie polegała, że jeżeli się dzieją rzeczy, które nie są 
w porządku, on temu nie winien, bezwarunkowo im 
ani przeszkodzić ani ich zakazać nie może, gdyż mu 
prawa żadnej w tej mierze nie nadają władzy.

O godzinie 3ćj i pół odroczyła nareszcie izba w 
wielkićin wyburzeniu posiedzenie.

Na 8obotnićm swćm posiedzeniu odroczyła Izba 
obrady tak nad pierwszym wnioskiem deputowanego 
p. Laskera, żądającym przedłożenia wszystkich konce­
syi na budowę kolei żelaznych od r. 1862, jak i dru­
gim wnioskiem żądającym wysadzenia komisyi do do­
kładnego zbadania wszelkich nadużyć ze strony mia­
nowicie p. Wagenera w udzielaniu pozwolenia do bu­
dowy kolei żelaznych. Alowa posła Laskera, którąśmy 
w głównćm przytoczyli streszczeniu, wywarła na całą 
izbę jak największe wrażenie, a stronnictwo liberalne 
domaga się jak najsurowszego śledztwa w tej sprawie 
bez względu na wysoko postawione osobistoęci, których 
przedajność i niesumienne postępowanie wykryd i udo­
wodnił p. Lasker w swći mowie. Gała .ta anrAw» rai-



míe po jéj wyświeceniu nie tylko Niemcy same, ale 
nadto obudzi uwagę caléj Europy i politycznego świa­
ta. Ciekawość jak rząd sobie postąpi w obec tak zda- 
je się pewnej porażki, najwięcej oskarżony p. Wage- 
ner jest bowiem prawą ręką ks. Bismarcka.

Biskupi monarchii pruskiej podali w ostatnich 
dniach adres do cesarza taki sam jaki złożyli na ręce 
marszałków obu Izb monarchii.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Drezno, 9 lutego. Stan królowy Amalii polepsza 
się w sposób zadawalniający. Wedle dzisiejszego bule- 
tynu spała ostatnią noc dobrze, a apetyt i siły wracają.

Bern, 8 lutego. Jak z Genewy donoszą, odebrała 
tamtejsza Rada stanu wszystkim katolickim proboszczom 
kantonu, którzy bez zezwolenia rządu odczytali breve 
papiezkie dotyczące nominacyi ks. Mermillod na apo­
stolskiego wikaryusza genewskiego, pensye na trzy mie­
siące. Rada związkowa otrzymała o nowćj fazie sprawy 
ks. Mermillod obszerne sprawozdanie politycznego swe­
go departamentu, lecz jeszcze żadnój nie powzięła u- 
chwały. Tak samo odroczył rząd kantonu genewskiego 
na życzenie rady związkowćj powzięcie w tój sprawie 
uchwały.

Jubileusz Kopernika.
We Lwowie Stowarzyszenie rękodzielników 

Gwiazda zajmuje się żywo przygotowaniami do uro­
czystego obchodu jubileuszu Kopernika. Program tój 
uroczystości następujący:

Rano uroczyste nabożeństwo, podczas którego ks. 
Czerwiński, jeden z najwymowniejszych kaznodziei 
mieć będzie mowę. Wszystkie korporacye rzemieślnicze 
wystąpią z chorągwiami, jak niemniój bractwa kupie­
ckie, miłości bliźniego i inne. O godzinie 3 w sali 
Stowarzyszenia zebranie członków i gości. Przemawiać 
tam będą pp. wieszcz nasz Kornel Ujejski, rektor 
akademii technicznej Strzelecki oraz Tadeusz Ro­
ni ano wicz. O godzinie 6 rozpocznie się wieczór 
wokalno-deklamacyjny, poczóm nastąpi oświetlenie ben­
galskim ogniem popiersia naszego nieśmiertelnego ro­
daka przy muzyce na dętych instrumentach. Popiersie 
to wykonane zostało w pracowni pana Antoniego 
Krzyżanowskiego w Poznaniu.

Rada miasta Lwowa uchwaliła wysłać delegata do 
Torunia; wybór, jak nam donoszą, zapewnie padnie na 
p. Henryka Smitta, znanego z swych prac histo­
rycznych.

Dziennik Warszawski donosi, że uniwersy­
tet warszawski wydelegował na uroczystość Koperni­
ka profesora matematyki tegoż uniwersytetu p. M. A n- 
dr e ej w s k iego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
— * W czwartek d. 13. b. m. o go dżinie szóstćj odbę­

dzie się posiedzenie wydziału przyrodniczego To warz y- 
stwa Przyjaciół Nauk, na którćm pan Szafarkiewicz do­
kończy wykład swój: — „o ekonomii ciepła ciała ludzkiego.“

D r. Batko w-s ki. sekret, wydz.
— * Dziś w teatrze miejskim komedya Mairio Ucharda: 

Fiammina. W środę na benefis utalentowanych artystów pp. 
Liedke i Puchniewskiego komedya Laugera: Tylko je­
dno słowo: Nad ranem obrazek sceniczny p. I. Sarneckie­
go ; MjiłoJatki Ułańskiej komiczna .operetka p. Godebskie­
go, wreszcie P. Macharzyńska śpiewać będzie a zakończy 
to benefisowe przedstawienie: Błękitny Mazur. Niepotrzebuje- 
my zachęcać publiczność do licznego zebrania się, bo praca i 
niezaprzeczony talent tych młodych artystów a nadto dobór i 
rozmaitość programu koncertowego starczy za najwymowniejszą 
reklamę.

— * Dowiadujemy się, że w końcu karnawału dane 
będą dwa bale na cele dobroczynne oraz na tenże cel kon­
cert muzykalno-wokalny, w którym wezmą udział ama­
torki i amatorzy.

— * Gazeta Narodowa (No. 33) donosi swym czytelni­
kom, że „Przyjaciel ¡dzieci“ wydawany przez p. Choci­
szewskiego w Poznaniu przestał wychodzić. Możemy Ga­
zetę Narodową zapewnić, że doniesienie jćj pod tym wzglę­
dem nie ma jak najmnićjszej podstawy, owszem Przyjaciel 
dzieci wychodzi tak jak dawnićj, a nawet cieszy się coraz 
większem poparciem ze strony publiczności, po którćj spodzie­
wać się należy, iż i nadal wszelkiemi był jego popierać będzie 
siłami. . .,

— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż d z i ś o 
ósmej godzinie w Towarzystwie przemysłowem będzie miał 
odczyt ks. Tłoczyński: O maszynach parowych.

— * W przyszły piątek w dniu 14 bm. na rzecz zakła­
du Elżbiety na w. sali bazarowej ¡o godzinie 6 wieczorem będzie 
miał odczyt dr. Czapski: 0 złudzeniu. . _

— * Talarów dwieście pięćdziesiąt trzy 'srb. dziesięć 
złożonych w Redakcyi pisma naszego dlajKatolika przesłaliśmy 
w dniu 8 bm. redaktorowi tegoż pisma p. Karolowi Miarce.

— * Znakomity nasz malarz Matejko mianowany zo­
stał wraz z pp. Leighton J Dauban korespondentem paryskiej 
akademii sztuk pięknych w wydziale malarstwa, w miejsce zmar­
łych korespondentów pp. Schwind, d’AHigny i Bodinier.

— * Statystyka samobójstw we Francyi. Dr. Decaisne 
ułożył statystyczną tabelę samobójstw, spełnionych we Fran­
cyi od r. 1836 do 1857, z’ którćj wyjmujemy następujące szcze­
góły : W ogóle samobójcy płci męzkićj posługują się więcćj 
bronią palną, kobiety trucizną. Każdy chwyta za narzędzie, 
z którern, że tak powiemy, jest najwięcćj oswojonym. Myśliwi 
i żołnierze strzelają się, golarze podrzynają sobie brzytwą gar­
dło, szewcy zadają sobie śmiertelne rany za pomocą, knypu, 
praczki trują się potażem i krochtnalikiem lub duszą się z po­
mocą pary. W pomiecionym peryodzie, obejmując 22 lat ode­
brało sobie życie 71,207 osób, z których 24,536 powiesiło się, 
23,221 utopiło się, 10,197 zastrzeliło, 5587 zaczadziło, 2871 
odebrało sobie życie z pomocą ostrych instrumentów, 2841 
rzuciło się z wysokości, 1600 otruło się i 451 w inny sposób 
pozbawiło się życia. Przyczyny tych samobójstw były wielorakićj 
natury: w najczęstszych razach nędza, klęski majątkowe, nie­
snaski domowe, opilstwo, choroby, pomięszanie zmysłów.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 11 lutego Eu- 
frozyny panny, w kalendarzu słowiańskim ŚwiętochnyJ

Wschód słońca o godzinie 7 minut 27, zachód o godzinie 5 
minut 4.

Pełnia dnia 12 lutego o 12 godzinie w południe.
Dnia 11 lutego 1408 śmierć Jakóba Plichty, biskupa wi­

leńskiego..— 1579 wjazd do Gdańska Stefana Batorego. — 1646 
uroczysty wjazd do Gdańska królowej Ludwiki. — 1658 sejm 
nadzwyczajny.

Kuuciaii, 7 lutego. Dalsze uwagi patrona o ustawach 
Towarzystwa Pożyczkowo-zarobkowego dla powiatu kościań­
skiego — zapisanćj spółki. == Twierdzę, że ustawy kasy ko­
ściańskićj

1, utrudniają administracyą,
2, są nie jasne i zbijające się,
3, są niepraktyczne,
4, są niedostateczne,
5, są niezgodne z prawem z 4 lipca 1868.

Daję ostatni na to w dalszym ciągu mych uwag dowód, 
że ustawy są niejasne i zbijające się.

d. § 19 al." 2 i § 13 al. 2 sa w pewnćj części sprzeczne.
§ 19 al. 2 mówi: „Podskarbi stawia Towarzystwu kaucyą 
i pobiera remuneracyą wedle osobnćj umowy idącćj pod 
potwierdzenie walnego zebrania.
§ 13 al. 2 twierdzi, że do walnego zebrania należy remu- 
neracya członków zarządu lub innych urzędników.
Na mocy tego rozróżniania podskarbiego od członków za­

rządu powstaje wątpliwość, czy w ogóle podskarbi należy do 
członków zarządu, z którćj tylko § 15 al. b wyprowadza.

Mera zdaniem należy dodać nowy § tego brzmienia:

„Wszyscy członkowie zarządu pobierać będą remuneracyą 
podług normy tantiemowćj, którą Rada Nadzorcza i Zarząd uło­
żą a walnemu zebraniu do zatwierdzenia dadzą.“

Przy tantiemie dostaje, jak tćż to praca kasowa wykazuje, 
najwięcćj wynagrodzenia kasyer — mniej kontroler, najmnićj 
dyrektor. — Stósunek wysokości wynagrodzenia dla członków 
zarządu umawia Rada nadzorcza i zarząd na wspólnćm posie­
dzeniu.

3) Ustawy kasy są niepraktyczne.
Niepraktycznym jest § 13 al. 2, na mocy którego walne 

zebranie ma uchwalić remuneracyą członkom zarządu. — Człon­
kowie z”rządu są zwykle mężami zaufania i stanowiska — z po­
czucia pracy dla ogółu’ sprawiając urząd kasy, przewodnicząc 
kasie z poświęceniem interesów i czasu dla swych obowiązków, 
i to wtenczas, gdy inni członkowie spokojnie nad swą dolą pra­
cują a jednak z dywidendy powstałćj pracą zarządu korzystają.
To stanowisko członków zarządu do kasy i do jćj członków 
uprawnia go do wynagrodzenia’ — jednakże wynagrodzenie to 
dla mężów honorowych nie może nigdy być chwilą targu na 
walnćra zebraniu. Tylko zasadę wynagrodzenia członków za­
rządu może uchwalić walne zebranie — w poczuciu swćj powa­
gi nigdy nie powinno się zniżać do targowania się tandeciarki.

Nie praktycznym jest § 13 al 6 b. tak samo jak utrudnia­
jącym administracyą, o czśm już moje uwagi podałem. — Jedna 
tylko jeszcze nasuwa mi się uwaga — § 13 al. 6 b. mówi, że 
walne zebranie oznacza wysokość sumy, do którćj członkom 
w ogóle pożyczać wolno. Czy praktycznćm jest, że kasa opłaca 
procenta od kapitałów, które dla tego leżą w kasie, że zarząd 
ograniczony wysokośoią pożyczek nie może tćj wysokości prze­
kraczać, chyba że w interesie kasy i członków, aby oni swemi 
udziałami nie opłacali przynależnych procentów od depozytów, 
jest zarząd zmuszony łamać ustawy, — niech to szanowny za­
rząd i Rada Nadzorcza rozbierze.

Niepraktycznym nazywam § 16 al. 2, który powiada: „dla 
zobowiązania towarzystwa wystarcza podpis dyrektora i jednego 
jeszcze członka zarządu“, a nazywam niepraktycznym dla tego, 
że nie wypada do pewnych przypadkowych formalności przy- 
więzywać pewności osób trzecich, gdzie prawo w § 21 al; 2 z 4 
lipca 1868 nie uznaje żadnych ograniczam

Nigdy nie godzę się na to, aby koniecznie podpis dyrekto­
ra stał na dokumentach — a gdy nie stoi — aby mogła być 
zachwiana pewność osób trzecich. — Najodpowiednićjby było, by 
podpis kasyera i kontrolera zobowięzywał spółkę — bo oba- 
dwaj bezpośrednio mają zawsze książki kasowe pod ręką i za­
wsze są pewni, że kwitowanie ich podpisem oparte jest na re­
alnych, wykazach ich własną ręką w książkach kasowych doko­
nanych. Tej pewności i tego przekonania nigdy nie ma dy­
rektor z wyjątkiem, gdyby jak kontroler i kasyer zawsze w 
książkach siedział.

Praktycznćm byłoby takie brzmienie § 16 al. 2: „dla zo- 
bowiązaaia towarzystwa wystarcza podpis dwóch członków 
zarządu.“

Nie podpisze dyrektor — podpisują kasyer i kontroler; — 
publiczności zaufanie zaś i pewność nie będzie zaatakowana for­
malnością ustaw, którćj interes kasy nigdy znać nie powinien.

4) Ustawy kasy kościańskiej są niedostateczne.
Rada Nadzorcza powinna każdego czasu czy w osobie pre­

zesa resp. wiceprezesa, czy przez komisyą, którą z siebie obie­
ra, a na którćj obór zarząd wpływać nigdy nie ma prawa — 
rewidować kasę. Tego prawa nie przyznają Radzie Nadzor- 
czćj ustawy kasy kościańskiej. — Dla tego, kto zna i wie, jakie 
jest stanowisko Rady Nadzorczej do zarządu, kto wie, jakiej 
doniosłości prawa ma Rada Nadzorcza na mocy § 28 al. 2 z 4 
lipca 1868, obojętną jest atrybucya ta przyznana ustawami — 
on jćj się dopatrzy, gdy będzie tego potrzeba — a znając pra­
wo, na którego osnowie tylko ustawy stać mogą, nie pozwoli 
sobie wytrącić stanowiska zwierzchniczego nad zarządem. — 
Godzę się z tćm, że prawo Rady Nadzorczćj rewidowania kasy 
nie koniecznie musi być przyznane ustawami — ono samo z 
istoty i z stanowiska Rady Nadzorczćj wynika. Jednakże gdy 
zważę, że ustawy nie tylko są prawem ale i instrukcyą w na­
szych stósunkach, które jak elementarz szkólny uczą nasze spo­
łeczeństwo prowadzić tego rodzaju kasy, gdy baczę, że do Ra­
dy Nadzorczej dostają się ludzie, którzy nie zawsze umieją wa­
rować stanowiska swego a często dadzą się zafukać śmiało­
ścią twierdzenia zarządu, że ustawy nie pozwalają Radzie Nad­
zorczćj rewidować kasy, jestem za dodaniem do §23, który wy­
licza atrybucye Rady Nadzorczej, jeszcze alineę d tćj osnowy: 

„rewiduje kasę każdego czasu czy przez prezesa resp. 
wiceprezesa, czy przez komisyą.“

. Paragraf 13 al 7 przyznaje walnemu Zebraniu potwierdzenie 
podziału zysków rocznych i zakwitowanie Zarządu ze złożonych 
rachunków; ale nigdzie nie mówią ustawy o superrewizyi ksiąg 
kasowych i rachunków rocznych, które się walnemu Zebraniu 
przynależy. Znowu to prawo wynika ze stanowiska walnego 
Zebrania, które jest najwyższćm ciałem prawodawczćm i admi- 
nistracyjnćm w spółce. Jednakże i tu pragnę z tych samych 
co wyżej przyczyn mieć ustawy jasno i dokładnie określono.

Paragraf 35 przyznaje Radzie Nadzorczej prawo rewizyi, 
wszakże § 35 jest zbyteczny, bo § 32 mówi o przedłożeniu ra­
chunków rocznych Radzie Nadzorczćj — a sądzę przecież, że 
przedłożenie rachunków nie jest tylko wręczeniem, złożeniem 
ich na stole, ale jest ścisłe dochodzenie gotówki i dokumentów 
z książkami kasowemi — przeto paragraf 35 w tćj osnowie, w 
jakićj jest, jest tylko powtórzeniem, paragrafu 32. — Jeżeli 
walne Zebranie na mocy jasnego orzeczenia ustaw nie ma być 
swćj najwyższćj powagi pozbawionem, ale ma być postawione 
w możności dania swego pokwitowania ze złożonych rocznych 
rachunków, toć musi mieć prawo superrewizj i rachunków, którą 
przez komisyą z grona walnego Zebrania wysadzoną wykonuje.
§ 35 jest już zawarty w § 32 — przeto paragrafowi 35 proszę
nadać następującą osnowę:

„Obrachunki w § 33 wyrażone mogą mimo rewizyi Rady 
Nadzorczćj uledz rewizyi walnego Zebrania przez komisyą 
do tego wybraną. Tćj komisyi wolno sprawdzić stan 
kasy i majątek spółki, tudzież przejrzeć książki i listy 
kasowe.

Paragraf 31 al 2 powiada: „Członkowie Zarządu nie mogą 
podczas urzędowania być poręczycielami.“ Paragraf ten brzmie­
niem myśli powiada negatywnie, czćm Zarządowi być nie wolno; 
— pozytywnie leży w duchu tego paragrafu, że pożyczkę Za­
rząd brać może.

I ja jestem za tćm, że Zarząd pożyczkę brać może. Ale 
któż uchwalać ma Zarządowi pożyczkę? Ustawy mówią § 18 
al c, że Zarząd udziela pożyczki i je prolonguje, Zarząd z trzech 
się składa — cfr. § 15, trzech tćż członków Zarządu prawomo­
cnie uchwala pożyczkę, — dwóch lub jeden członek Zarządu 
nie mogą lub nie powinni uchwalać pożyczki, boć właściwie 
dwóeh nie stanowi Zarządu — a z dobrodziejstw paragrafu 20 
al. 2, gdzie stoi: „w razie przemijających przeszkód 
zastępuje dyrektor podskarbiego lub kontrolera 
a ostatni dyrektora“ sądzę, że Zarząd w tak drażliwej 
kwestyi jak nią jest, pożyczka nie może i nie powinien ko­
rzystać.

Mojem zdaniem tylko Rada Nadzorcza Zarządowi pożyczkę 
uchwalić może. — Do § 31 al. 2 dodać należy: „pożyczki zaś 
członkowie Zarządu brać mogą za uchwa ą Rady Nadzorczó 
będącej tak jak Zarząd solidarnie odpowiedzialnej za każdą Za 
rządowi udzieloną pożyczkę.

Paragraf 39, który powiada, że chcący wystąpić z towa­
rzystwa winien o tćm donieść na piśmie Zarządowi — jakkol 
wiek jasnćm jest dla tego, który wie, że na mocy § 38 al b 
prawa z 4 lipca 1868 wolno mu z końcem roku obrotowego wy' 
stąpić po poprzedniem przynajmnićj czterotygodniowem wypo­
wiedzeniu, to gołosłowna osnowa parag. 39 może wielu utrzy­
mywać w tym błędzie, że jest wolnym od wszelkich zobowiązań 
dla spółki w dniu tym, w którym swoje wystąpienie wypowie 
przed odnośnem ciałem administracyjnćm kasy i że na mocy § 
40 ustaw wolno mu w sześć miesięcy po wystąpieniu zażądąć 
zwrotu udziału wraz z przypisaną dywidendą.

Że nie wolno członków ksy w takim błędzie przy dwu 
letniej jeszcze po wystąpieniu odpowiedzialności solidarnej utrzy 
mywać — przyzna mi szanowna Rada Nadzorcza i szanowny 
Zarząd.

Zwykle ustawy spółek żądając kwartalnego przed końcem 
roku obrotowego wypowiedzenia należenia do kasy — i jasno 
to i dokładnie oznaczają — jeżeli szanowna Rada i Zarząd tak 
długiego terminu zapowiedzenia wystąpienia członków żądać 
nie będą, to niechże przyjmą termin prawa z 4 lipca 1868 i po­
wiedzą w § 39: „Chcący wystąpić z Towarzystwa, winien o 
tćm donieść na piśmie Zarządowi przynajmniej cztery tygodnie 
przed zamknięciem roku obrotowego.“

5. Ustawy kasy kościańskićj są niezgodne z prawem z 4 
lipca 1868.

Paragraf 22 ustaw kasy kościańskićj powiada: „Członko­
wie Zarzadu maja prawo znajdowania się i głosowania na Ze­
braniach Rady Nadzorczćj, a przewodniczący i sekretarz (kasyer) 
Zarządu sprawiając urząd ten oraz przy Radzie Nadzorczej, je­
żeli walne Zebranie ku temu z grona Rady Nadzorczćj innych 
nie wybrało członków.“

Co to znaczy ? — Dyrektor Zarządu jest prezesem Rady 
Nadzorczćj a kasyer Zarządu jest sekretarzem Rady Nadzorczej 
jeżeli walne Zebranie ku temu z grona Rady Nadzorczćj innych 
nie wybrało członków.

Paragraf 28 al 1 prawa z 4 lipca 1868 powiada wyraźnie: 
„Kontraktem (ustawami) stowarzyszenia przydać można Zarzą­
dowi Radę nadzorczą, wybierającą się z grona spólników, z wy­
kluczeniem wszakże członków Zarządu.“

Ustawy w § 22 muszą być zniesione.

Oceniając zaś obecny stósunek’ Rady Nadzorczćj do Za­
rządu, oświadczam, że Rada Nadzorcza kasy kościańskiej niema 
am prezesa ani sekretarza, że prezesa i sekretarza nie wolno 
Zarządowi proponować do zatwierdzenia — bo na mocy ustaw 
walne Zebranie z grona Rady Nadzorczej wybiera sobie 
prezesa i sekretarza.

Jak dzisiaj brzmią ustawy tylko do walnego Zebrania, wy­
bór należy prezesa i sekretarza. — Inną jest rzeczą, czy wybór 
sekretarza — bo na wybór prezesa resp. wiceprezesa przez wal­
ne Zebrznie się zgadzamy, przez walne Zebranie zwykle się do­
konuje. Doświadczenie i codzienna praktyka uczy, że sekreta­
rza z grona swego wybiera Rada Nadzorcza.

Na tćm kończę moje szczere i otwarte uwagi — dwa tylko 
dokumenta miałem’ przed sobą — ustawy kasy kościańskićj i 
prawo o spółkach z 4 lipca 1868 — z nich czerpałem moją kry­
tykę ustaw a z poczucia doświadczeń, które zrobiłem w kilko- 
letnich pracach tego rodzaju, ośmielam się prosić szanowną 
Radę Nadzorczą i szanowny Zarząd, aby moje uwagi przyjęła 
z tą otwartością i chęcią służenia interesowi kasy — z jaką 
chcę, dopóki Bóg pozwoli, pracować nad dobrem spółek ludo­
wych. Patron.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 lutego:

HOTEL FRANCUZKI. Hrabia | Szółdrski z Popowa, hr. Bniń- 
ski Bolesław z Dąbek, Stefan Mielęcki z żoną z 'Żurowinca, 

' Blociszewski z Przecławia, Broeckere z Kamienia, Książę 
Ogiński z Rosyi, Trzciński z żoną z Ostrowa, hr. Pniń- 
ski z żoną z Biezdrowa, lir. Mycielski z Smogorzewa, Ba­
liszewski z Gębie, hr. Poniński z Dominowa, hr. 'Mielżyński 
z Pawłowic, Janowski z Brodnicy, Sokołowski z Bordeaux.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku No. 6 i zawiera: Zawia­

domienie o odbyć się raającćm ,Walnćm Zebraniu Centralnego 
Tow. Gosp. dla W. Ks. Poznańskiego. — Wpływ ulepszonych 
komunikacyi na rólnictwo. III. — Aparat do kontrolowania 
wypalonego spirytusu w gorzelni. (Z ryciną.) — O poprawie 
koni. Tymanowski. — Fistuła chrząstki kopytowej. Romuald 
Sobolewski. •— Wniosek Towarzystwa rólniczego dla powiatu 
Krotoszyńskiego podany przezp. II. Krzyżanowskiego do Zarzą­
du Centralnego Tow. Gosp. — Sprawozdanie z posiedzeń To­
warzystwa rólniczego powiatu Krobskiego. — Wiadomości rol­
nicze: Towarzystwo rólnicze w Hagenau. — Hartowanie lemie­
szy. — Muzeum rolnicze w Berlinie. — Bawara Kie Towarzystwo 
ogrodników. — Krochmal w Koronie cesarskićj. — Pokrzywa.

Obmywanie drzew owocowych. — Nawóz pod len. — Wia­
domości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Starosta Kiślacld, ostatnie dzieło śp. Winoetego 
Pola, wyjdzie niebawem z pod prasy nakładem p. J. K. Żu- 
pańskiego. Do poematu dołączonym będzie pięknie wyko­
nany portret poety, jak to z odbitek na okaz przekonaliśmy się 
naocznie.

— Czcionkami i w komisie T. H. Daszkiewicza wyszła świe­
żo broszura: Kolęda dla Zmartwychwstańców na rok Pański 
1873, zawierająca treść i rozbiór Szkoły o królestwie Bożem 
P. W. Stefańskiego. Przez Jana z Dobrej woli.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów wyszedł 
z druku Zeszyt XII rocznika IV i zawiera: Zmierzchy i świty. 
Powieść współczesna przez Teofila Szumskiego, (dokończenie). 
Boleść i radość. Powieść współczesna z angielskiego przez 
J. F. Szmitha.

— Biblioteki powieści dla młodzieży pod kierunkiem 
Konstantego Wojciechowskiego, wychodzącej w Krakowie nakła­
dem W. Korneckiego i K. Wojciechowskiego, zeszyt pierwszy 
zawiera: „Ubogi wuj.“

— W komisie tutejszćj księgarni M. Leitgebra i Spółki 
a czcionkami T. H. Daszkiewicza wyszła: Krótka gramatyka 
polska. Dla uczącćj się młodzieży w sposób łatwy i przystę­
pny opracowana przez Teofilę Radońską.

4] - 41 „
4| — 5] „
4] — 4] „

żółty 2]] — 3] „
niebieski 2] — 3 A „ 

Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 13 — 20] „
czerwoną 11 — 16 ] „

Rzep. - - 8] — 15 „
Rzepik - - pł »

Okowita stałej, za 100 litrów [100 kwart polskich] 100% 
Tralesa w miejscu i na ten miesiąc 17] tal.; na kwiecień-uiaj 
18] tal. ' . n

Banknoty austr. po 92] tal. za loO flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 82] tal. za 90 rub.

Bank rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
* Mąka. Berlin, 8 lutego. Pszenna Nro. 0 11]-] tal, 

nro. 0 i 1 10]-10], rżana Nr. 0 8]-8 — Nr. 0 i 1 7]-].
CileYda berlińska, 8 lutego.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedle
gatunku żąd.; poślednią —, march. — żółtą meklenburską —, 
piękną biało pstrą polską — tal. z kolei płac.; na styczeń — 
plac., styczeń-luty _ żąd', kwiecień-maj 82]-^-], maj-czerwiec 
81]-], czerw.-lipiec 811 tal. płac. j

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. — z kolei pł., krajowe —, pięk. kraj. — tal. z kol. pł.; 
na stycz. — styczeń-luty 65]-]-], na wiosnę 54]-55-54], maj- 
czerw. 54]-]-] czerwiec-lipiec 51]-]-] tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48-60 talarów 
wedle gatunku żadano.

Owies per T000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; polski —, czeski 39-44, wschód, i zach.-pr. 43-44, pomorski 
i marchijski 44-45] tal. z kol. pł.; na stycz. —, na wiosnę 43-44] 
maj-czerwiec 44]-]' tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa- 
szę 42—45 talarów.

Olej rze pi o wy per 100 kilo wmiejscu23tal.pl.; na sty­
czeń i styczeń-luty 22], luty-marz. —, kwiec.-maj 22'%-]-], 
maj-czerwiec 23A tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25] tal.
Olej skalny'per 100 kilo w miejscu 13] tal., na sty­

czeń — styczeń-luty 12], luty-marzec 12] tal. pł.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 17 tal. 25 sbr. płac., na styczeń-luty 18 talar. 7 sbr., 
luty-marzec — tal. — sbr. żąd., kwiec.-maj 18 tal. 15-14-15 
sbr. maj-czerw. 18 tal. 18-16 sbr., czerwiec-lipiec 18 tal. 26-24 
sbr. płac.

tówrsa telegraficzne.
SZCKEC1N, 10 lutego 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
CileYda poznańska, 10 lutego.

Żyto: cena regulacyjna 52] — na luty 52], — luty- 
marzec 52], marzec-kwiecień — na wiosnę 53], — kwiecień- 
maj 53], maj-czerwiec 53].

Okowita cena regulacyjna 17’/,«, — na luty 17’|,„— na 
marzec 17], — kwiecień 17], —; maj 18, — czerwiec 18-&, — 
lipiec 18].

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dmr. 10 lutego 1873 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 84 kil. 

średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań,
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku tatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 kilo. 
Koniczyny białćj

Najwyż. 
tal. sgr. fu.

Średnia, 
tal, sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn

Owies
Groch
Wykę
Łubin

luty 81
kwiecień-maj 82] 
maj-czerwiec 82

Żyto: trzyma się 
na luty 53] 
na kwiecień-maj 54 
maj-czerwiec 53]

SSEfiŁŁaiS, 10 lutego 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Olćj rzep. : 
w miejscu 23 
na luty-marzec 22] 
na wiosnę 22] 
na jesień 23]

Okowita: spok. 
w miejscu 17] 
na luty-marzec 17-¿- 
na kwiec.-maj 18 
na maj-czerw. 18]

Pszenica: słabo 
na luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 7i 
Okowita: spok. 
na luty 
na kwieo.-maj 
na maj-czerwieo 
Owies: słabo

80

74

60
90

74

70
100

90
90

3 151 — 3 10 — 3 7 6
3 4 — 3 2 6 3 — — 1
2 28 9 2 27 6 2 25 —
2 6 — 2 5 — 2 4 —
2 3 9 2 3 — 2 2 6
2 1 3 2 1 — 2 —
1 26 3 1 22 6 1 20 —
1 25 — 1 21 3 1 20 —1 5 — 1 1 — 1 — —
2 5 — 2 4 — 2 3 -- !
1 27 6 1 26 3 1 25 —

—
—

— —

Wrocław, 5 lutego. W przeszłym tygodniu przez parę 
dni mieliśmy znów powietrze całkiem zimowe, mróz dochodził 
nawet do 6 stop., lecz gdy poprzednio dosyć sp.dło śniegu, o- 
bawiać się o siewy nie było powodu. Dziś jednak znowu na 
kompletną zanosi się odwilż. W handlu zbożowym obecnie 
wielka prawie wszędzie panuje cisza, niepewność bowiem pod 
względem stanu atmosfery sprawia, że nie mniej sprzedający 
jak kupujący bardzo powściągliwie na targach występują, spe- 
kulacya chwilowo sparaliżowana i tylko miejscowe potrzeby co­
kolwiek jeszcze ruch ożywiają.

W Ameryce pólnocznej ceny zboża dość znacznej w osta­
tnim czasie doznały podwyżki, która się tam do tćj chwili stale 
utrzymuje. Ta też okoliczność znacznie wpłynęła na dalsze 
wzmocnienie usposobienia w Anglii, gdzie przytćm krajowe do­
wozy bardzo małe, w wielu miejscach nawet niewystarczające 
były. Bardzo więc naturalną jest rzeczą, że ceny znów o 1 szyling 
płacono wyższe, mianowicie za piękną, suchą pszenicę, którćj 
coraz mniej na targach widać. W ostatnich dniach jednak Li- 
werpol, z powodu znacznego chwilowo dowozu, słabsze miał 
notowania, co zapewne na inne angielskie place bez wpływu 
nie pozostanie.

We Franeyi dowóz na targi tylko byi średni, piękni psze­
nica poszukiwana, lecz bardzo rzadka, ceny tćż wszędżie jitrzy- 
mały się stałe. Marsylia wprawdzie nie bardzo ożywiona, uspo­
sobienie jednak zachowała dobre, albowiem dowozy tylko mier­
ne były, przy zapasach spichrzowych bardzo zredukowanych. 
Piękniejsze ziarno pszenicy 50 cent, płacono drożej.

Belgia — z powodu bardzo zmniejszonego dowozu ze stro 
ny Francyi utrzymała tćm stalszo ceny, że i dowozy krajowego 
zboża wcale obfite nie były.

W Holandyi, gdzie podaż na targach, bardzo mała była, 
usposobienie pozostało stałe przy cenach niezmiennych z prze­
szłego tygodnia.

W prowincyach Nadreńskich zakup pszenicy do magazy­
nów wojskowych bardzo ożywił targi, a mianowicie Kolonia z 
tego powodu bardzo stale okazuje usposobienie.

W południowych Niemczech dowóz na targi mały i piękne 
ziarno wyższe osięgało ceny. .

Targi środkowych Niemiec także tylko małe dowozy mia­
ły, a nawet i na kolejach ruch zboża od kilku dni znacznie się 
zmniejszył; gdy jednak i popytu nie wiele było, tendeneya niż­
szości przeważać zaczęła. Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 
1000 kilo pszenicy 85 teł.; tyleż żyta na ten miesiąc 56] tal.: 
na kwiecień-maj 56] tal.; na maj-czerwieo 56] tal., na czerwiec- 
lipiec 56] tal.

Dowóz na targi nasze bardzo był mierny, poknp na pię­
kne ziarno pszenicy i żyta nie zły — przy cenach jednak nieco 
obniżonych; jęczmień, owies, groch, wyka — stale; łubin i rzep 
— niżćj; koniczyna spokojnie.

Notowano:
Pszenicą za 100 kilogr. (200 funtów) białą 7] — 8] tał.

żółtą 7-£ — ...8] „
Żyto - - 5A — CA „
Jęczmień • - 4] — ó-fc „

kurs j 
początk.j

kurs
końcowy

Olćj skalny: 
w miejscu

81] 1 
82]

March. pozn. E.B.
Pruskie oblig. p.

55] Nowe pozn. list. z.
54Ï Pozn. rent, listy
54] Kolej żel. państ.

Lombardy . .
22] Aust. losy z 1860

Włoska renta .
Amerykany .Jog Austr. akc. kred.

— Pożyczka turecka
7'|, °|o Rumuny

18 7 Pol. listy likwid.
18 14 Rosyj. banknoty
19 — Austr. renta areb.

Uspos. stale

kurs I kurs
oczątk. końcowy

13]

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 10 lutego. Półurzędowe, jak się 
zdaje oświadczenia kilku wieczornych dzienni­
ków każą, się domyślać, że odrzucenie wniosków 
ministra sprawiedliwości p. Dufaure nie uważa 
się jako takie, coby powinno za sobą pociągnąć zer­
wanie pomiędzy rządem a komisyą trzydziestu. 
Kilku członków prawicy oświadczyło wczofaj 
p. Thiersowi, że nieporozumienie się leży jedynie 
w formie, co do rzeczy porozumienie jest mo' 
żebnóm. Univers ogłasza odpowiedź p. Bar­
thélémy do biskupów tój treści, że rząd dzieli 
ich obawy, jednakże nic nie zaniedbuje dla o- 
brony zakładów religijnych w Rzymie. Rząd 
troskliwie czuwać będzie nad wielkiemi moral- 
nemi i religijnemi interesami kraju. Powścią 
gliwość jego w tak trudnej sprawie łatwą jes1 
jednakże do wytłumaczenia.

UWIADOMIENIE.
Mam honor zapewnić sz. Obywatelstwo Księstwa, że w 

chwili osiedlenia się mego w Poznaniu aż dotąd), w żadnym m 
stytucie naukowym tutejszym, najmniejszych robót a temj nnnt 
reparacyi fortepianów nie robiłem — wszelkie więc rozsiew 
ne wieści, jakobym w jednym żeńskim zakładzie w Poznani 
miał popsuć fortepian, są fałszywe i jedynie z złośliwej wo 
pochodzą.

K. Dmochowski,
fabrykant i strójraistrz fortepianów. Uczeń Erarda z Pary];

W piątek o godz. 9 ra-1 
no zasnęła w Bogu, opa­
trzona ŚS. Sakramenta­
mi, najukoch. żona moja

Petronela
Z EZEPKIKOWSKICH

Tuchółka.
s Eksportacya odbędzie 
się w niedzielę d. 9 bm. o 
godz. 3 po poł. do kościo­
ła par. w Rościeszkack, 
w dniu zaś następnym po­
grzeb, o czem donosi kre­
wnym i znajomym (822) 

stroskany mąż.

(Dodatek.}

wmiejscu23tal.pl
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